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Zatop iono  9 n ie p rz y ja c ie lsk ic h  s t a t k i
o łącznej pojemności 43.000 TR B

Z Kwatery Głównej Führera, 
dnia 11 czerwca.

Naczelne Dowództwo Sił 
Zbrojnych podaje:

Z frontu wschodniego donie­
siono tylko o działalności od­
działów wywiadowczych i sztur­
mowych.

Podczas próby ataku silnych 
sowieckich oddziałów lotniczych 
na niemieckie lotniska na środ­

kowym odcinku frontu wschod­
niego rozwinęły się gwałtowne 
walki powietrzne, podczas któ­
rych przeciwnik poniósł ciężkie 
straty.

W nocy na 11 czerwca ciężkie 
niemieckie samoloty bojowe za­
atakowały sowiecką fabrykę 
uzbrojeniową.

Na obszarze Morza Śródziem­
nego niemieckie i włoskie my-

D zie ln a  obrona W ło ch ó w
ita w ysp ie  Pantelleria

RZYM (DNB). Dodatkowo do 
komunikatu włoskich sił zbroj­
nych komunikują urzędowo:

Po zajęciu Tunisu zostały ata­
ki nieprzyjacielskie skierowane 
na wyspę Pantelleria, gdyż nie­
przyjaciel chce w ten sposób 
usunąć przeszkodę dla żeglugi 
przez’ drogę morską koło Sy­
cylii. Bombardowanie rozpoczę­
ło się w dniu 9. 5. i w rezultacie 
stało się regularną lotniczą i 
morską ofensywą, która z bie­
giem czaäu przybierała na sile i 
w °statnich dniach doszła do 
kulminacyjnego punktu. Ofen- 
sywa ta miała, jako wyraźny cel 
°slabienie urządzeń obronnych 
V'yspy, jak również osłabienie 
siły sprzeciwu garnizonu, aby 
zniewolić do poddania się, lub 
też w razie lądowania ograni­
czyć jego zdolność obrony.

Lecz mężny garnizon wyspy 
ze zdecydowaniem podjął wal­

kę, odparł ataki z największym 
wysiłkiem i w ten sposób uni­
cestwił nieprzyjacielskie za­
miary. Od dnia 9 maja wyspa 
była czterokrotnie ostrzeliwana 
ze strony morza i była celem 140 
ataków lotniczych. W ostatnich 
dniach lotnictwo nieprzyjaciel­
skie dokonywało przeciętnie po 
12 nalotów dziennie, a podczas 
nocy były ataki prowadzone bez 
przerwy, aby nie dać obrońcom 
ani chwili wytchnienia.

Nieprzyjacielska ofensywa 
spowodowała, naturalnie, duże 
szkody, nad których naprawą 
pracowali obrońcy stale, nawet 
i podczas ataków lotniczych.

Niezmordowanie była czynna 
obrona nadbrzeżna i artyleria 
przeciwlotnicza, które spowodo­
wały stratę 116 nieprzyjaciel­
skich samolotów. Poza tym celny 
ciężki pocisk trafił w nieprzyja­
cielski statek.

śliwce zestrzeliły wczoraj 22 
nieprzyjacielskie samoloty.

Niemieckie łodzie podwodne 
zatopiły w ciężkiej walce z ubez 
pieczonym konwojem i pojedyn­
czymi okrętami 9 statków 
o łącznej pojemności 43.000

TRB i celnie storpedowały jesz­
cze dwa statki.

W czasie od 1 do 10 czerwca 
siły zbrojne morskie i artyleria 
przeciwlotnicza marynarki znjsz 
czyły 10 nieprzyjacielskich sa­
molotów.

Ś w ie tn e  w yczyn y
niemieckiego lotnictwa wywiadowczego

-ooo-

Skład nowego rządu Argentyny
BUENOS AIRES. Tworzenie1 

tymczasowego rządu argentyń­
skiego pod przewodem generała 
Ramireza jest zakończone. Ga­
binet ministrów, posiadający 
jako ministra spraw zagranicz­
nych wice admirała w stanie 
spoczynku Segundo Storni, skła­
da się, za wyjątkiem ministra 
skarbu, tylko z wyższych i naj­
wyższych oficerów armii i ma­
rynarki.

Oświadczenie zasadnicze, pod­
pisane przez generała Ramireza 
mówi, że republika argentyńska 
ponownie potwierdza swą tra­

dycyjną politykę przyjaźni 
i szczerej współpracy z innymi 
narodami Ameryki, zgodnie 
z istniejącym traktatem. W sto­
sunku do innych krajów trzyma 
się Argentyna obecnie polityki 
neutralności. Poza tym rząd pro 
wizoryczny uważa za konieczne 
zaznaczyć, że broni on zasady 
absolutnej autonomii państw w 
dziele tworzenia ich rządów. 
Wobec tego nie pozwoli on na 
żadną interwencję z zewnątrz w 
swych sprawach.
  („Wilnaer Zeitung“).

BERLIN. Lotnicy w yw iadu na 
bliską odległość w  bardzo zn a cz­
nym stopniu przyczyniają się do 
powodzenia w ojsk lądowych, ści 
śle z nim i w spółdziałając. Działał 
ność ich na zewnątrz n ie jest tak 
efektow na jak np. udział w  bitw ie  
m yśliw ców  lub bom bowców. Ich 
cicha, lecz ustawiczna praca zasłn  
guje pomimo to na niem niejsze uz 
nanie.

Członkowie pew nej grupy n ie­
m ieckiego w yw iadu lotniczego, peł 
niący sw ą ciężką służbę na odcin- 

( ku Dońca otrzym ali obecnie specjał 
* ne uznanie. Załogi lotnicze tej 

grupy m iały szczególne pow odze­
nie podczas współpracy z w strze­
liw aniem  się artylerii i wogóle przy 
kontakcie z w łasnym i bateriami, 
kierując skutecznie ich ogniem na 
nieprzyjacielskie stanowiska ar­
mat, umocnione pozycje bojowe, 
m osty i m iejsca przeprawy prze­
ciw nika przez Doniec.

P ew na grupa sam olotów  w ywła  
dowczych, pracująca na odcinku  
północnym  frontu w schodniego  
w ykonała w  dniu 6 czerw ca już 
2000-ny lot ponad terytorium so 
w ieckim , a już od dłuższego czasu 
w ogóle odbyła taką sam ą ilość 
lotów, licząc od początku w ojny  
Grupa ta, stale działająca na od­
cinku pom iędzy Leningradem, a Je 
ziorem Ilm en i stale zmuszona do 
zw alczania ogrom nie silnego prze­
ciw działania m yśliw ców  nieprzyja  
cielskich, oddała dowództwu armii 
od początku kam panii W schodniej 
niezliczone cenne inform acje w y­
w iadowcze. W ciągn tego okresu  
sam a ona spostrzegła przeszło ty ­
siąc m iejsc w ypadowych czołgów  
i po części kierowała w alką z n i­
mi, stosując w łasną ciężką broń. 
Poza tym  w ykryła ona m iejsce znaj 
dow ania się pozycji bojow ych, kry

jów ek m ieszkalnych, obozów w y ­
żyw ienia 1 składów  m ateriałów  
pędnych, dając tym  sam ym  oddzia 
łom  lądowym  w skazówki do n is z ­
czenia tych urządzeń.

BERLIN (DNB). N iem ieccy gre­
nadierzy w ybitnie w ykształcili się 
w  w alkach pojedynczych w  szero­
kich obszarach leśnych i w  b ło­
tach Laplandii. Częstokroć znajdu 
ją się oni w  n iew ielk iej od ległoś­
ci od bolszewików. Gdy nieprzyja­
ciel przygotow uje się do wywiadu  
lub do szturmu, wystarcza po w ięk  
szej części, ogień niem ieckich strzel 
ców  doborowych, by spowodować  
bolszewikom  dotkliw e straty, tak 
że tracą oni chęć do dalszych ata 
k5w.

D la ich stanowisk wojennych, 
znajdujących się pomiędzy skała­
m i i błotam i lub też w  gęstych za­
roślach olbrzym ów leśnych dobo 
rowi strzelcy niem ieccy są strasz­
liw ym i przeciwnikam i.

BEF TN. (DNB). Czterokrot­
nie próbowali bolszewicy darem 
nie znieść przyczółek mostowy 
nad Kubanią. Pierwszy okres 
ataków trwał do końca marca 
i kosztował bolszewików sto je­
denaście czołgów oraz cięż­
kie krwawe straty. W drugim 
okresie, trwającym od 4.4 do 17. 
4 stracił wróg dalsze 63 czoł­
gi. Ciężkie walki obronne w 
trzecim okresie trwającym od
28.4 do 10.5, przyczyniły mu 
stratę 159 czołgów, podczas gdy 
w czwartej ofensywie w czasie 
od 26.5 do 8.6 zostawił nieprzy­
jaciel na polach walk ponad 100 
zniszczonych i spalonych swoich 
czołgów. Straty bolszewików w 
ludziach, w ciężkiej i w lekkiej 
broni były za każdym razem 
bardzo wysokie.

P r i e l i a * « « »
specjalnemu wydziałowi K. G.

Nowe dowody moskiewskie! zbrodni
w Katyniu

BERLIN. Nowe dowody winy do głównego zarządu GPU w 
Sowietów w sprawie masowego I Smoleńsku. Na większej częśd
morderstwa w lesie katyńskim, 
ofiarą którego padło 12.000 pol­
skich oficerów, opierają się na 
niewątpliwych rzeczowych pod­
stawach, jakimi są listy rodzin 
pomordowanych, które to listy 
wynalazło i zabezpieczyło woj­
sko niemieckie w budynku smo­
leńskiego GPU. Liczni polscy 
mieszkańcy Generalnej Guber- 
nii, jak również szereg obywateli 
USA, zwrócili się listownie do 
ambasady USA w Moskwie, 
względnie do samego ambasa­
dora Steinhardta, ażeby uzyskać 
wiadomości o znajdujących się 
w niewoli u bolszewików ofice­
rach polskich, swoich krewnych 
oraz w  miarę możliwości uzys­
kać uwolnienia ich i wyjazd ze 
Związku Sowieckiego. Ludowy 
komisariat spraw wewnętrznych 
(Moskwa, plac Dzierżyńskie­
go 2), t. j. GPU, większą część, 
jak później ustalono, tych pism 
zakwestionował i przekazał je

tych „opracowanych“ pism za­
mieszczone były dopiski wydzia­
łu GPU: „Przekazano specjalne- 
mu wydziałowi K. G.“. K. G. oz­
nacza Kozią Górę, czyli lasek ko­
ło Katynia, w którym obok do­
mu GPU znajdowały się maso­
we groby polskich oficerów. Je­
żeli chodzi o innych oficerów, o 
których się dopytywano, dołą­
czono poprostu dopisek: „Ni® 
dający się odnaleźć“.

Szczególnie jednak byli trak­
towani żydzi, ponieważ w poda­
niu, które wniósł pewien nowo­
jorski żyd celem nawiązania 
kontaktu ze swym znajdującym 
się w niewoli sowieckiej kuzy­
nem, jako jedyny wyjątek spo­
śród setek tego rodzaju próśb, 
był załatwiony z pozytywną 
adnotacją następującej treści: 
„Zawiadomić Ludowy Komisa­
riat Spraw Zagranicznych. Prze­
prowadzić do obozu pierwszej 
kategorii“.

Jak wygląda „socjalizm“ w Anglii
GENEWA (DNB). Sprawozdanie 

londyńskiego „D aily Sketch“ rzu­
ca charakterystyczne św iatło na 
niedom agania społeczne w  Anglii. 
Zgodnie z nim  żony żołnierzy zbie 
rają się  * n iem ow lętam i w  ręka  
i starszym i dziećm i pod Izbą Gmin 
w  Londynie z żądaniem poprawy

ich nędznej zapomogi, która jest 
ledw o wystarczającą dla zaspoko • 

jenia najpilniejszych potrzeb ży­
ciow ych. Dziennik angielski w  bar 
dzo w ym ow ny sposób przemilcza, 

jaki jest skutek tej demonstracji 
żon żołnierzy angielskich.

Żyd Banici! znowu na czele
SZTOKHOLM. O sławiony ży­

dowski spekulant w ojenny z pierw  
szej w ojny św iatow ej Bernhart 
Baruch został obecnie znowu po­
w ołany na kierownicze stanow i­
sko w  organizacji zbrojeń USA. 
Byrnes, którego R oosevelt nie  
dawno m ianował pełnom ocnikiem  
dla m obilizacji w ojennej, któremu 
udzielił prawie nieograniczonych  
pełnom ocnictw  i naw et podporząd

sona, ośw iadczył w e środę, że Ba- 
rucfc został jego pomocnikiem. Ten 
obecnie 72 letni żyd troszczył się 
podczas pierwszej w ojny św iato­
w ej najw ięcej o to, ażeby żydzi na 
w ojnie zarobili. Teraz znowu on 
pilnuje ażeby najw iększe zlecenia 
zbrojeniow e przechodziły do firm  
żydowskich. Rsuter nazywa tego 
żyda w  charakterystyczny sp"sób. 
jed n ą  z najpotężniejszych osobl-

O fe n syw n ie  i d e fe n sy w n ie  u zb ro je n i
U k łu c i?  i ich  $ p rz^ m l@ rz ^ ri€ ^  d o  a t a k u

BERLIN, w  pewnym facho- 
*rym sprawozdaniu na temat
sy tu a c ji militarnej pisze się, że 
niemieckie siły zbrojne na lą­
dzie, na morzu i w powietrzu śą 
Uzbro, ..ie ofensywnie, a mia­
nowicie zarówno pod względem 
ch siły liczbowej, jak również 

ich wyszkolenia, a przede wszy­
stkim uzbrojenia. Dokładne licz­
by, podane przez ministra Rze- 
E-y Speera i  dr. Goebbelsa moż-

mogą strategiczny i bezpośred-, kiem niespodziewanych idei. mieckiego przemysłu wojennego
mo rozporządzalny potencjał 
wojenny Niemiec i Włoch w nad 
zwyczaj szybkim czasie prze­
mienić w działalność bojową, 
mianowicie po pierwsze, gdyby 
miało dojść do próby stworzenia 
&

W związku z tym należy podkre­
ślić dwa fakty w mowie minist­
ra Speera: dalsze forsowanie ule 
pszonej produkcji czołgów i roz­
wój niemieckiej produkcji lotni­
czej. Czołgi zaś i samoloty, jeże-

giego Lontu anglo-amery- f li wziąć pod uwagę zasady tak- 
kańskiego na peryferiach Euro-! tyki, nie są wcale bronią defen- 
py, po drugie gdyby Sowiety sa- sywną.
me przeszły do wielkiej ofensy­
wy letniej, i po trzecie gdyby

j " wierdzi to samo źród- przeciwnik zastosował kombi-
BÓb ie  UmaiCZyĆ sob*e w ten spo nację obydwóch tych ewentual- 
zamierzenia * ° Przysz(e ności. Przy rozważaniu tych za-
trzeba myśleć**nmieckie, to nie gadnień nic należy żadną miarą 
wie ponieważ 0 defensy- wychodzić z założenia, że tego
miesiącach sn n w l^  W os.tatnich rodzaju próby nieprzyjacielskie 
Jeszcze rosnaev notWa” y»1 WCląZ pociągną za sobił konksekwent- 
ny mocarstw T je*~ nie Ofensywną postawę Nie-
pewnia szeroki? nok  ^  mi°C‘ Trzeba ty11*0 pomyśleć o 
•ywy. P le dla 0ien" że Adolf Hitler we wszyst-

Rozważa , bicb sw°ich rozważaniach stra-
^  możliwości, które tesicznych był stale człowie-

Tutaj zjawiają się rozważania, 
wysuwające pytanie, czy wogóle 
nie należałoby zbadać wartość 
poszczególnych broni na podsta­
wie najświeższych doświadczeń 
wojennych. Niemiecka produk- 
c j . broni czyni to stale. Jako 
znamienną należy też uważać 
uwagę, że anglo - amerykańska 
wojna powietrzna spowodowała 
straty w niemieckim potencjale 
wojennym tylko na granicach 
państwa, że zatem decentraliza­
cja a przez to przesunięcie nif-

stanowi zamknięty prawie roz­
dział. Z tej strony przeciwnik 
nie może się spodziewać żadnych 
sukcesów, któreby ograniczały 
swobodę decyzji niemieckiego 
dowództwa wojennego. Do tego 
dochodzi to, że nowe obszerne 
zakłady fabryczne zbudowane 
zostały na obszarach Europy, 
kontrolowanych przez Oś, na 
podstawie doświadczeń wojny 
lotniczej i że fabryki te osiągają 
wyniki, które usuwają w cień 
wszelkie oczekiwane rezultaty.

Armie, eskadry lotnicze i jed­
nostki marynarki wojennej Nie­
miec i ich sprzymierzeńców sto­
ją w pogotowiu. Postarano się 
o siłę militarną, która tylko cze­
ka na to, by stanąć do walki.

kował mu panów Knoxa 1 Stim-j stości USA‘

Czungking uc ierp ia ł
z powodu utraty drogi przez Btsrmą

TOKIO. (DNB). Rozgłośnia ja- [ czerwca o zakończeniu operacyj
pońska podała we wtorek wie- Itszang koło jezioar ang ,
czorem wiadomość o wielkiej {ting, najważniejszym suncese
akcji oczyszczającej w Chinach było z o y « e • zw. wąw
środkowych, gdzie zadany został łtczang o o jeziora ang ’
„  , . . . . -__w v m  tw ie rd z i meprzviaciei, z    ’ »J ——* o““*“' —-J ---
Czungklngowi decydujący cios 
Jak wynika z komunikatu głów­
nej kwatery cesarskiej z dn. 2

BERLIN. (DNB). Minister 
spraw zagranicznych Rzeszy von 
Ribbentrop przyjął z okazji trze­
ciej rocznicy przystąpienia 
Włoch do wojny włoskiego kró­
lewskiego posła Dino Alfieri. 
Rozmowy były szczególnie ser­
deczne i potwierdzone zostało 
ścisłe przymierze i twarda de­
cyzja cbu mocarstw Osi prowa­
dzić wojnę do zdecydowanego 
zwycięstwa Paktu Trzech Mo­
carstw.

RZYM. (DNB). Duce przyjął 
z okazji trzeciej rocznicy przy­
stąpienia Italii do wojny nie­
mieckiego ambasadora von 
Mackensena. Rozmowę cechowa­
ła szczególna serdeczność. Pod­
czas tej rozmowy podkreślone 
zostało ścisłe przymierze między 
obu państwami Osi i ich mocna 
decyzja prowadzenia wojny aż 
do zdecydowanego zwycięstwa 
mocarstw Paktu Trzech Mo-

czym twierdził nieprzyjaciel, że 
mimo największej zapalczywoś- 
ci Japończycy go nie zdobędą.

W istocie jednak Japończycy 
zaledwie w cztery tygodnie na 
przestrzeni frontowej szerokości 
300 km. posunęli się o sto km. 
i zdobyli po walkach to słynne 
umocnienie. Z tego można wnio­
skować, że siła oporu Czungkin­
gu znacznie zmalała i liczne ko­
munikaty z frontu dowodzą, że 
daje się zauważyć wszędzie nie­
dostatek w zaopatrzeniu nie­
przyjaciela. Są to więc skutki 
utraty drogi przez Burmę. Z 
drugiej strony szczególnie wy­
datną jest współpraca oddzia­
łów Chin narodowych z Japoń­
czykami. Fakt, że japońskim
i narodowo-chińskim oddzia­
łom udało się przejść lin ię  
obronną Czungkingu, wywarł 
na nieprzyjacielu nie -ykle 
ciężkie wrażenie. Z punktu w i­
dzenia politycznego jest to zna­
mienne, że ludność w nowo zdo- 
b- tych obszarach wykazuje 
wielką niechęć Ho Czungkingu,

m i f.Sk*-i o+nt-r-U n cf oo-rrlpfrznip



Przed nowymi wydarzemaml i i  iliqs M i i  y w  ?
n€M ftilslosria w afen w  Ucztach

W iosna ze sw ym i roz topam i 
w yw ołu je ze w zg lądów  k lim a ­
tycznych  p rz e rw ą  w  > d z ia łan iach  
m ilita rn y c h . P o  zakończen iu  sią  
k rw aw ych, w a lk  z im ow ych  k lę ­
sk ą  sow iecką w  re jo n ie  C h a rk o ­
w a n as tą p ił p ra w ię  n a  ca łym  
fronc ie  w zg lę d n y  spokó j.

J e ś li  p rzec iąg n ąć  z L e n in g ra ­
du  p ro s tą  lin ią  w  p o w ie trz u  aż 
do T ag a n ro g u  —  odległość m ię ­
dzy  oby d w o m a p u n k ta m i w y n o  
■i 1500 km . —  to  od te j l in n ii za 
sadn iczej ty lk o  w  k ilk u  m ie js­
cach  f ro n t w y g in a  s ię  od  100 do 
150 km . n a  zachód , m ianow icie  
n a jp ie rw  łu k ie m  koło  W ielk ich  
Ł uk  a d a le j łu k iem  f ro n tu  koło 
K u rsk a .

W  c e n tru m  tego  rozległego 
f ro n tu  z n a jd u je  s ię  O rzeł ja k o  
n a jb a rd z ie j n a  w schód  w y su n ię ­
ta  po zy c ja  w o jsk  n iem ieck ich  i 
sp rzym ierzonych . N a pó łnocy  ©- 
pi e ra  się  lin ia  b o jo w a n a d a l .o' 
W ołchow  i Ł ow at, o te  dw ie  rze ­
ki, k tó re  ju ż  w  u b ieg ły ch  m ie­

siącach  z im ow ych  s ta n o w iły  k r ę  | p rzyczó łka  m ostow ego, ch ro n ią - 
gosłup  zw ycięsko  p ro w ad zo n y ch  ca pó łw ysep  K ry m .
w a lk  o d p ie ra jący ch . O koło p u n k  
tu  w ęzłow ego W ielk ie  Ł u k i, o 
k tó ry  zac ię te  toczy ły  się  w alk i, 
zag in a  się  f ro n t k u  p o łu d n io w e­
m u  w schodow i 1 b ieg n ie  n a  
w schód  od S m o leń sk a  do re jo n u  
n a  w schód  od O rła . S tą d  b iegn ie  
lin ia  f ro n tu  z w y g ięc iem  k u  za ­
chodow i ko ło  K u rs k a  aż  do g ó r­
nego  i  środkow ego  b ie g u  D ońca, 
k tó ry  opuszcza w  re jo n ie  L isi- 
czańska, d ąży  w  k ie ru n k u  p o tu d  
n io w y m  w zd łuż rze k i M ius i do­
chodzi do  M orza A zow skiego  n ie  
da leko  T ag an ro g u . D ale j n a  po­
łu d n iu  z n a jd u je  się  jeszcze w  rę  
k u  w o jsk  n iem ieck ich  i  ru m u ń ­
sk ich  pó łw ysep  Tarfian  i  ta k  zw a 
n y  p rzyczó łek  m ostow y n a d  K u ­
b a n ią  aż do N ow orosy jska .

W łaśn ie  w  ty m  m ie jscu  czyni­
ły  S o w ie ty  d a re m n e  w y siłk i, b y  
zy sk ać  w  te re n ie . P o k a z a ły  one 
ty lk o  p rzez  to, ja k  n ie p rz y jem n a  
je s t  d la  n ic h  ta  s iln a  p o zy c ja

W y sta rczy  rzuc ić  ok iem  n a  m a

a  przez to  i do k o n c e n tra c ji sił. 
Ju ż  te ra z  z jaw ia  s ię  p y ta n ie , czy 
L w  ja k im  m ie jscu  f ro n tu  w y ła -

pę, b y  s ię  p rzekonać , że lin ia  d u je  s ię  ta  sk u p io n a  siła  n ie m ie
f ro n tu  s tan o w i n ie m a l n a jk ró t­
sze p o łączen ie  m iędzy  odcink iem  
w alk  ko ło  L e n in g ra d u  n a  pó łno  
cy  a  M orzem  A zow sk im  n a  po­
łu d n iu . D ale j n a  pó łnoc n a  fro n  
cie k a re lsk im  aż do O ceanu  L o­
dow atego  n ie  zasz ły  o s ta tn ie j zi 
m y  żad n e  zm iany . W ojska  f iń ­
sk ie  i  n iem ieck ie  u trz y m a ły  zw y 
cięsko  tu ta j  sw o je  pozyc je  n ad  
Ś w ire m  i  n a  pó łnoc od  jez io ra  
O nega, chociaż tu ta j  n a  pó łnocy 
p rz y  o lb rzy m ich  rozleg łościach  
f ro n tu  n ie  m oże by ć  oczyw iście 
m ow y  o. z a m k n ię te j lin ii bo jo ­
w ej.

M an ew ry , ja k ie  p rzep ro w ad z i 
ły  w o jsk a  n iem ieck ie  zim ą, częś 
ciow o p o d  w p ły w em  m asow ych 
a ta k ó w  bolszew ickich , lu b  n a  
po d staw ie  ro zw ażań  s tra te g ic z ­
nych , d o p ro w ad z iły  n ie w ą tp liw ie  
do znaczn ie  p ro stsze j lin ii f ro n tu

ck ich  i  sp rzy m ierzo n y ch  a rrn ij w 
no w y m  u d e rz e n iu  n a  h o rd y  boi 
szew ick ie z n a s ta n ie m  lepszej 
p o ry  ro k u  i dogodn ie jszych  w a ­
ru n k ó w  k lim aty czn y ch . N a pod 
.s taw ie  d aw n ie jszy ch  d ośw iad ­
czeń p rzec iw n icy  p a ń s tw  Osi n ie  
są  dzisia j sk ło n n i do n ied o cen ia  
n ia  siły  bo jow ej a rm ii n iem iec­
k ich  i  sp rzy m ierzo n y ch . W iedzą 
on i dok ładn ie , że dzisie jsza  skon 
ce n tro w a n a  lin ia  f ro n tu  s tw a rz a  
w sze lk ie  m ożliw ości za ró w n o  dla 
n iew zru szo n e j ob rony , ja k  ró w ­
n ież  d la  n o w y ch  i  c iężk ich  u d e ­
rze ń  o fensyw nych . R zeczą is to t­
n ą  je s t  to, że dow ództw o  n iem ie  
ck ie ró w n ież  n a d a l m oże z całą 
ro zw ag ą  podejm ow ać sw o je  d e­
cyz je  i  sam o sw obodn ie  decydo 
w ać o da lszym  p rze b ieg u  dzia łań  
•bojowych.

Ż o ł n i e r z  p r z y  p łu g u  i b r o n ie
O p z i e m i  poza linia grających 4zmi, Uprawa zaafedtrsnych stepów
Rozległe stepy na południu fron | ziemi wydobywano, by uprawiać 

tu wschodniego, przez które zimą rolnictwo według wzoru amery- 
przewalała *ię nawała bolszewi-. kańskiego, w  sposób ekstensywny.

ukłucia igłą“ przez stałe wypra­
wy oddziałów szturmowych, —> 
podczas, gdy załogi w okopach

■zorganizowania pułków artylerii! j kie ruchy nieprzyjaciela, wyko- 
i zmotoryzowanych brygad, tak żej nują oddziały robotnicze pilne ro- 
z głośną propagandą urządzone ! boty polne. Nie zważając na huk
stacje traktorów motorowych w 
poszczególnych kołchozach zupeł­
nie opustoszały. To do wybuchu 
wojny stale wzrastające zaniedba 
nie wycisnęło wyraźne piętno na 
rozległych, przeważnie ugorem le­
żących polach uprawnych, które 
od północy graniczą z Dońcem a 
na południu z wybrzeżem Morza 
Azowskiego. Trudno też teraz po­
woli przemieniać je znowu w  ni­
wy uprawne.

W tym procesie przemiany, w 
użyźnianiu na nowo stepu, bierze 
jak najwyższy udział wojsko wraz 
z kierownikami rolnymi oddzia­
łów gospodarczych. Jest to szcze­
gólnym dowodem niemieckiej wo­
li odbudowy, że nawet bezpośred­
nio poza frontem, poza moc­
nymi stanowiskami i punktami 
oporu, gdzie dzień w dzień i noc 
w noc trzeba odpierać lokalne ata 
ki nieprzyjacielskie, także i w tym 
roku mimo różnych zajęć wojska 
przeprowadza się uprawę roli.

Podczas gdy główne siły- zbroj­
ne nadal przeprowadzają „małe

ckiej ofensywy, aż ją zatrzymała i Potrzeba ich było gwałtownie dla . czujnie i niezmiennie śledzą wszel 
mocna twierdza z bunkrów i oko­
pów, domagają się pługa i brony.
Już na pięć lat przed wybuchem 
wojny przemieniły Sowiety tę uro 
dzajną równinę, żyzny czarnoziem, 
błogosławione kotliny między ła­
godnymi wzgórzami na południe, 
od rewiru węglowego w Zagłębiu 
Donieckim na step i całkowicie 
zaniedbały te tereny.

Gdzie niegdyś dojrzewało setki; 
tysięcy najlepszego zboża, zapa­
nowała wkrótce nieprzejrzana pu­
stynia. Krzaki Jałowca i  chwasty 
bujały wysoko, zwiększyła się licz 
ba dzikiej zwierzyny; a orły ste­
powe i susły zapanowały wkrótce 
niepodzielnie na tym sztucznym 
stepie o bolszewickim piętnie. Za­
brakło nagle rąk roboczych dc 
uprawy rozległych obszarów. Uro­
dzeni wieśniacy, od dawna osiadłe 
tu rodziny, zostały rozdzielone po 
całej sieci miast fabrycznych, któ­
re wyrosły jak grzyby po deszczu,
Zakrojony na szeroką skałę bol­
szewicki przemysł zbrojeniowy po­
trzebował milionów rąk do pracy..
Dalej zabrano niezliczone trak­
tory, które w latach stalinowskiej 
„reformy rolnej“ formalnie z pod

armat i na chwilowe ataki bolsze­
wickich lotników orzą oni grubą 
skorupą pokrytą 1 zarosłą ziel­
skiem ziemię. Ciągniki wojskowe 
które niegdyś ciągnęły ciężkie 
działa po wy jeżdżonych drogach, 
ciągną teraz wielkie pługi moto­
rowe po czarnoziemie, za nimi po 
suwają się ciągnione przez konie 
wojskowe kulty wat ary, a  brony 
rozbijają wielkie grudy.

Ponieważ brak jest siewników, 
trzeba zboża jare wysiewać prze­
ważnie ręcznie. Pomagają przy 
tym osiedli na miejscu (miesz­
kańcy, albo ludność cywilna z re­
jonu Donu, która się tutaj schro­
niła z obawy przed nowym terro­
rem bolszewickim. Uprawia się na 
tej nowiżnie głównie pszenicę, 
jęczmień, owies, kukurydzę, pro­
so i Słoneczniki jako wydajną ro­
ślinę oleistą. Lecz zakłada się też 
pola warzywne, wielkie połacie 
składające się z kilkuset hekta­
rów i zasadza się na nich sadzon­
ki z przygotowanych inspektów ł 
cieplarni, które w porę zostały

M i  f i l i i  sa p i l i  ISA
Zezwolenie na ekspert Jako środek represji

Ameryka Połudn. w czerwcu 1943. każdej chwili mogą być odwołane, j 
W tych dniach ma odlecieć sa- I tak amerykańskie ministerstwo , 

molotem prezydent republiki pa- j dla spraw gospodarczego prowa- j 
ragwajskiej, generał Moringo, di dzenia wojny podało do wiadomo- 
Stanów Zjednoczonych. Towarzy- ; ści ułatwienia w eksporcie papie- 
azyć mu będą minister spraw za- ; ru gazetowego i mąki pszbnnej ze 
granicznych, minister skarbu i kie , Stanów Zjednoozonych do państw 
równik arsenału wojennego oraz, ! Ameryki Łacińskiej. W przyszło- 
ambasador Stanów Zjednoczę- j ści zezwolenie na eksport ma za- 
nych w Asuncion, jak również leżeć rzekomo jedynie od posiada-

j nego tonażu, tak że może być cał­
kowicie wykorzystane. Dotychczas 
nawet kanadyjska mąka pszenna 

> zatrzymywana była podczas tran- 
! żytu w Stanach Zjednoczonych i 

W międzyczasie starają się Sta- : poddawano ją ograniczeniom Jeśli 
ny Zjednoczone w daiszym ciągu chodzi o zezwolenie na wywóz 
związać z sobą kraje południowo- j nawet wówczas, gdy nie brakowa 
amerykańskie przez wydawane lo tonażu, ponieważ spodziewano 
przez siebie zarządzenia eksporto- : się, że w ten sposób zwolni się 
we. Gdy dotychczas państwa po- tonaż dla celów specjalnych. Mąka

założone według wzoru niemiec­
kiego.

Oparta na doświadczeniach roku 
ubiegłego organizacja uprawy ro­
li jest zadziwiająca. Na każdym 
kroku widzi się niemieckie ręce, 
dające inicjatywę. Tu stoi star­
szy żołnierz z Pomorza, pomaga­
jąc ludności przy zasadzaniu więk 
szego pola kartoflami, tam zno­
wu podoficer z Holsteinu kieruje 
pracą kilku traktorów, tak że ro­
la wkrótce pokrywa się skibami. 
Mimo jednak całej pilności 1 gó­
rującej znajomości fachowej trze­
ba ze względu na różnice klima­
tyczne zupełnie inaczej obchodzić 
się tutaj z ziemią, aniżeli n. p. w  
Niemczech, gdzie się ma do czy­
nienia z tą samą klasą gleby. Sil­
na zawartość saletry powoduje 
że w pełni rozwijają się tylko 
określone gatunki nasion, wyhodo 
wanych na wschodzie. Ale dość 
często bardzo silne zimy znacznie 
redukują zasiewy. Pomagać sobie 
trzeba metodą mieszkańców, któ­
rzy na wiosnę przed stopnieniem 
śniegów pokrywają całe pola ehró 
stem ażeby przez to zatrzymać 
jak najdłużej śnieg dla ochrony 
młodych roąlinek. Całkowity brak 
lasów stanowi również wielką nie 
dogodność i jest główną przyczy­
ną krańcowych zmian pogody.

Wspomniane momenty wystar­
czają, by wykazać trudności tej 
pracy, którą wykonuje się przy po 
parciu oddziałów walczących. Za 
swój trud będzie też wojsko mia­
ło pełny pożytek i — zależnie od 
wyniku żniw — nadwyżki pójdą 
jeszcze do kraju. Dlatego też ta 
praca żołnierzy wszystkich gatun 

przejazdu amorykańskiego wice- j jc6w broni, którzy bezpośrednio

wyżsi urzędąicy. Wizyta prezyden­
ta republiki paragwajskiej w Sta­
nach Zjednoczonych przypada na 
tzas między wizytami prezyden­
tów Boliwii i Chile.

1,

prezydenta Wallace‘a, przy czym 
zwrócono uwagę na to, że w dniu 
przybycia wiceprezydenta niektóre 
gazety nie ukazały się, i to mimo 
tego, że dysponowano tonażem chi­
lijskim. Specjalnie^ przykrą była 
ta sprawa dla gazót znanych z ich 
przyjaznego dla Stanów Zjedno­
czonych stanowiska. Dalsze ułat­
wienia wydano dla głośników ra­
diowych, przyczym również wy­
raźne są cele propagandowe: Pra­
sa Stanów Zjednoczonych pod­
kreśla, że przyznanie większego 
eksportu jest objawem amerykań­
skiej solidarności albowiem w sa­
mych Stanach Zjednoczonych brak 
jest papieru gazetowego. Pierw­
szej wiadomości o większych do­
stawach papieru udzielił podsekre 
tarz Stanu Sumner Welles wo»tadojowo-amerykanskie odczuwa- j pszenna jest towarem specjalnie 

ły nacisk Waszyngtonu wskutek pożądanym w Wenezueli i Ame- bee urugwajskiego ambasadora
silnego dławienia swego importu, 
nawet Jeśli chodzi o niezbędne do 
życia towary, to teraz nęci się je 
w  raźnie —„ułatwieniami“, które

| Waszyngtonie, co podkreśla po- 
gazetowego bv! lityczny charakter wspomnianego

ł ,

ryce Środkowej.
Brak papieru 

szczególnym powodem do uskar 1 zarządzenia.

na froncie lub na zapleczu pełnią 
swoje obowiązki, zasługuje na naj 
wyższe uznanie. Pomagają oni do 
tego, by baza wyżywienia narodu 
nie zwężała się, lecz by się roz­
szerzała i wzmacniała.

(„ W.Z.“)

ż&ft się w Ekwadorze podczas ł (Deutsche Allgemeine Zeitung).! znalazło śmierć.

BERLIN. (DNB). Rząd Rzeszy 
uznał nowy rząd argentyński 
Ramirez'a.

RZYM. (DNB). Jak donosi 
agencja Stefani, rząd wioski 
uznał nowy rząd argentyński 
z generałem Ramirez'em na 
czele.

SZTOKHOLM. (DNB). Według 
komunikatu agencji Reutera 
spadł w e śro d ę  p rz y  mglistej po­
godzie w  pobliżu Tarifa cz te ro - 
m o to ro w y  bom bow iec USA. Ł a­
d u n ek  bom b sam o lo tu  eksp lodo­
w ał w  czasie u p a d k u  n a  ziem ię. 
O śm iu  lu d z i za Jogi bom bo wca

Leży te w  naturze rzeczy i od­
powiada historycznym wspomnie­
niom ostatnich dwóch generacyj, 
kiedy wielokrotnie słyszy się pog­
ląd, iż liczba w ojen i okres ich 
trwania zdradzają w czasach no­
wożytnych tendencję zniżkową. 
Szczególnie propaganda przeciw­
ników chętnie posługuje się togo 
rodzaju rozmyślaniami, podsuwa­
jąc człowiekowi niemieckiemu i 
niem ieckiem u narodowi charak­
ter specjalnie agresywny. Tego 
rodzaju poglądy nie wytrzymują 
krytyki.

W rzeczywistości wiek 19 prze­
żył więcej "wojen i walk europej­
skich, aniżeli obydwa poprzednie 
stulecia razem wzięte, przy czym 
w  każdym razie liczba względnie 
krótkich wojen znacznie się zwięk 
szyła. Podczas gdy w okresie od 
1600—1700 akurat połowa wszyst­
kich wojen, a od r. 1700 — 1800 
nieco mniej aniżeii połowa wojen 
w których uczestniczyli członko­
wie związku państw europejskich, 
trwała ponad pięć lat, to liczba 
(wszystkich długotrwałych wojen 
spadla w ubiegłym stuleciu poni 
żej 10 procent wszystkich prowa 
dzonych wojen. W każdym razie 
również i w tym stuleciu trwała 
wojna angielsko - francuska od 
1803 do 1815 (12 lat), wojna na pół 
wyspie Iberyjskim siedem lat 
(1807 — 1814), wojna grecko - ture 
cka od 1822 — 1839 również sie 
dem lat, a wojna między Francją 
a Meksykiem pięć lat (1862—1867). 
Jako najkrótszą wojnę w historii 
uważać można konflikt między 
Sardynią a Austrią, kiedy to stan 
wojenny trwał całych 6 dni, od 20 
do 26 marca 1849 r.

Najdłuższa wojna, Jaką znają 
czasy nowożytne, trw ała 55 lat 1 
prowadzona była głów nie na mo­
rzu m iędzy republiką wenecką • 
państw em  osm ańskim  (1-644-1699) 
„W ojna trzydziestoletnia" od 1618- 
1648 była podobnie jak w ie le  In­
nych długotrwałych w ojen  w taści 
w ie  całym  splotem  w ojen, w  któ­
rych uczestniczyła w ów czas w ięk  
sza część kontynenln. W ojna hisz 
pańsko - portugalska od 1640 - 
1668, trw ając la t 28 stanow iła trze 
eią z rzędu eo do długości w ojnę  
w ogóle a jeśli chodzi o dlugotrwa 
łość zbliżyła się do n iej jeszcze tyl 
bo 24-letnia w ojna m iędzy Fran­
cją i Hiszpanią od 1635 - 1659, któ 
ra zakończyła przez półtora w ie ­
ku trw ający m iędzy obydwom a  
sąsiadującymi państwami konflikt
zwycięstwem Francji i pokojem 
pirenejskim.

Skoro zatem w wieku 17 było 
ogółem cztery wojny, trwające dłu 
żej aniżeli 20 lat, w następnym stu 
leciu mamy już tylko jedną dłu­
gotrwałą wojnę tego rodzaju, dru 
gą wojnę północną od 1700 - 1721, 
która toczyła się między Karolem 
XII, królem szwedzkim a Rosją 
Danią i Polską o pierwszeństwo 
na Bałtyku, do której to wojny 
przyłączyła się jeszcze Anglia, Han 
nover i Prusy. Ponad 10 łat trwa­
ła też wielka wojna turecka wraz 
z bezskutecznym oblężeniem Wied 
nia od 1682 - 1699 (17 lat) i 13-let-

; nia hiszpańska w ojna sukcesyjn i 
| od 1701 - 1713 "między Francją a 
I cesarzem Leopoldem L Wojna ta 
j toczyła się rów nolegle z drugą woj 
i ną północną, 1 doprowadziła do 

przymierza państw  m orskich A n­
glii i H olandii z cesarzem, z eesar 
stwem , Prusam i i Portugalią prze 
ciwko Ludw ikow i XIV. Druga woj 
na napastnicza Ludwika XIV. nio 
sła  niem ieckim  krajom zachodnim  
przez dziesięć la t (1688 — 1697) 
pożogę i rabunek; w ojna o su k ce­
sję austriacką-zakończyła się  d o ­
piero po ośm iu latach (1740 - 1748). 
W ojna tureeka od 1657 do 1664, 
druga w ojna rabunkowa L udw i­
ka X IV  francuskiego przeciwko  
cesarstw u <1672 - 1679) i zw ycię­
ska w ojna Fryderyka W ielkieg« 
przeciwko przew ażającej koalicji 
potężnych państw  europejskich od 
1736 -  1763 — trw ały po siedem  
lat. Okrągło po pięć lat trw ało w 
Europie jeszcze innych pięć wojen 
w  18 stuleciu: P ierw sza w ojna pół 
nocna (1655 - 1660), polsko - tu re­
cka w ojna 1673 -  1678, polska woj 
na sukcesyjna od 1774 1 w  końcu 
pod koniec stulecia w ojna k o a li­
cyjna przeciwko rewolucji francu­
sk iej od 1792 - 1797, kiedy to jak 
wiadomo Goethe wypowiedział 
sławne słow a o „punkcie zwrot­
nym  historii“.

Obliczono, że we wszystkich tych 
licznych długo i krótkotrwałych 
wojnach, jakie wypełniały szczę­
kiem oręża Europę od r. 1618-1905, 
odbyło się ogółem  około 1700 więk 
szych bitw, potyczek, oblężeń i ka 
pitulacyj (wojny lądowe i mor­
skie) nie licząc w to licznych i wił 
Iokrotnie uciążliwych wypraw w 
wojnach kolonialnych i poza Oce 
anem. Dwie trzecie wszystkich 
tych bitw stoczyły wojska francu­
skie, prawie polewa tych działań 
bojowych większego stylu widzia­
ła  w  walce" wojska państwa H.,bs 
burgów. A nglia natom iast, chociaż, 
broniąc swoich interesów wyspiar 
■kich rozpętała w  tym  czasie nit 
m niej jak 12 w ielk ich  I dlugotrwa  
tych w ojen koalicyjnych ua k o n ­
tynencie, uczestniczyła tylko w  20 
procentach tych w iększych dzia­
łań  bojowych przez w ysłan ie swo 
Ich w ojsk  1 okrętów. W ojska ro­
syjsk ie brały udział w  19 procen­
tach w e w szystkich w alkach *u 
ropejskich, P rusy w  18 procen­
tach, (od 1740) Hiszpania w  16, 
Turcja w  12 i Holandia w  10 pro­
centach.

Naród niem iecki przejm uje o* 
becnle swroje zadanie europejskie, 
od którego n ie  może ani nie ehce 
się uchylić. Czy ta w ojna, przez 
którą św iatow e żydostwo stara się 
przeciw staw ić się  now ej Europie, 
w ejdzie kiedyś do h istorii jako krót 
sza, czy dłuższa w ojna, leży  w  rę 
ku Opatrzności, rozstrzygającej o 
szczęściu w ojennym . Lecz dziś w i­
doczny jest już fakt niezaprzecza! 
ny: po raz pierw szy w  historii w y 
stępuje Europa jako działająca jed 
ność i przez potęgę i w ielkość, tr i 
dycję i  rasę reprezentuje prawo 
do przew odnictw a w  w ojnie i w 
pokoju.

Dr. Oskar Liskowsky.

W zrost an tysem ityzm u
w trafach arabskich

dowski na całym Bliskim Wscho­
dzie, a skutkiem tego muzułmanie 
odnoszą się do niej eoraz bardziej 
wrogo wobec ograniczania ich 
praw w ojczyźnie i ich przestrze­
ni życiowej.

i  ŁAi  i  azAAJLA AA tAtAAAAa

BERLIN. (DNB). Ministet 
Rzeszy Speer zaprosi! ministrów 
Rzeszy i sekretarzy państwa na 
przegląd pewnej niemieckiej 
broni na placu ćwiczebnym w 

skic mają ogromne trudności w j północnych Niemczech. Kilku- 
hamowaniu antysemity/mu w kra godzinny pokaz był komentowa- 
jach arabskich. Ruch przeciwiy- | ny przez ministra Rzeszy 
dowski skierowuje się również co Speer'a, który przedstaw;) roz- 
raz bardziej także przeciw Anglii. w6j j v.zrost niemieckiego po- 

1 planowo popierającej element i y - , lenclahj zbrojeniowego

SALONIKI (DNB). Tajemnicze 
zamordowanie wybitnej osobistoś­
ci arabskiej Abdel - el - Khaze w 
Jerozolimie ponownie wzmogło, _ż 
daleko po za granice Palestyny się 
gającą nienawiść narodów wschód 
nich do żydów. Skutkiem ustawicz­
nego przypływu emigrantów ży­
dowskich i popierania elementu 
żydowskiego ze strony Anglików 
oraz morderstw wybitnych osobi­
stości arabskich, nienawiść/do ży­
dów tak wzrosła, że władze bryty i
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morderstw MsitMitb w Itsit pud Katyniem
ALEXEWICZ Zygmunt
JÓZEFOWICZ, podpor.
MACZEWSKI Zygmunt Ma­

rian, ur. 21.11.1874 osoba cywilna
MEJSTER Stefan, urodź. 20.2. 

1887.
SMULSK..., podporucznik.
CHARJECKI Włodzimierz , dr. 

kapitan.
WOWRA Jan, urodź. 10.8.1893.
SPECHT Eugen., osoba cywilna.
PUZDRAKIEWICZ Kazimierz, 

podporucznik.
ZŁOTOŁOWICZ Tadeusz.
DERCZYNSKI Stanisław, osoba 

cywilna.
GOŁĘBIEWSKI Marian, Inży­

nier dyplomowani'.
DRUGAN Włodzimierz (w uni­

formie), urodź. 15.1.1810, stopień 
służbowy nie rozpoznany. Za­
świadczenie ślubu ze Lwowa.

GODŁOWSKI Dr.. Włodzimierz, 
porucznik. Rachunek żołdu. 1 ba­
talion K.O.P:

JERZYKOWSKI Jerzy, porucz­
nik.

KABIESZ Ferdynand, podpo­
rucznik, urodź. 30.4.1899 w  Cho- 
nowie, ul. Konopnickiej 22 a.

MOARSKI Tadeusz (w unifor­
mie), stopień służbowy nie roz­
poznany.

CHROSTOWSKI Tadeusz (w unl 
formie), stopień służbowy nie roz­
poznany.

DOMAŃSKI Eugeniusz, porucz­
nik.

EPSTEIN Maurycy, kapitan.
ULASIEWICZ Kazimierz.
BONASZEWSKI Władysław, 

Ppor., prawo jazdy z Warszawy.
BARANOWSKI Kazimierz, por., 

order „Virtuti Militari“.
TRAGIEWSKI Wincenty Wale­

rian, ur. 14.12.1910 r. w Radomiu, 
c topień służb, nie rozpoznany
(zwłoki w  uniformie).

SALINGER Stanisław, ppor., 
urodź. 11.1,1.1913.

MORAWSKI Tadeusz, ppor. we­
terynarz, ur. 21.5.09.

NOCUN — Syn Andrzeja, ur.
16,5 '(') Kreis Pińczów (zwłoki w 
uniformie), stopień służbowy »ie
rozpoznany.

FEDOROWICZ Stanisław, por. 
Łańcuszek z plakietką: Irena Szy­
mańska, Warszawa, Dziennikar­
ska 12.

CHRZANOWSKI Walerian, ppor. 
Kraków, Kujawska 20 m. 4.

KENDZIORA Kazimierz, ppor.
Ma tu szew sk i Stanisław, zwło

ki w uniformie, stopień służbowy
nie rozpoznany.

ZIMODRO Stanisław, zwłoki w 
uniformie, stopień służbowy nie 
rozpoznany, 3 listy od adresata: 
Stanisława Zimodro, Iwieniec, po­
wiat wołożyński.

KOWALCZYK Mieczysław (zwło 
ki w uniformie), stopień służbowy 
nie rozpoznany. 4 pocztówki z ad­
resatem Jadwiga Kowalczyk, Prąd 
nik Czerwony, ui. Legionów 10, pod 
Krakowem.

LUNIEWSKI Ludomir, por.
GAJEWSKI Zdzisław Franciszek, 

por., urodź. 2.4.08
1 IJDMCZYK Wiktor, zwłoki w 

uniformie, stopnia służbowego nie 
rozpoznano. Nauczyciel gimna­
zjum w Kielcach.

HIRSCH Antoni Marian po­
rucznik.

KONCZAK Sylwester, ppor, 
Kartki z notatką pisemną ołów 
kiem , Na wy pi. dek mei śmi3.*o: 
powiadomić: Konczak Józefa. Li­
pa, poczta Sokolec (powiat Cho­
dzież).

ŚLIWKA Karol, ppor.
SflRSAK Józef, ppor., urodź. 2?. 

11811 w 7 (powiat Poznań).
PIĄTKOWSKI Franciszek, por 

Legitymacja urzędnika państwo­
wego.

KOSTRZEWSKI Stanisław , ppor. 
m iał okulary (binokle).

KOZAKIEWICZ Józef A leksan­
der, stopień służbow y nie rozpoz­
nany.

WYKPISZ Stanisław  (w  m undu­
rze) stopień służbow y nie rozpoz­
nany.

SIERZENSKI W andalin (w  uni­
formie) stopień służbow y » ie  roz­
poznany. A dres Maria Kasprzako- 
w a, Poznań, W ilda 44.

BARABACZ Józef, ppor., za­
św iadczenie urzędnika państw o­
wego.

MORAWINSKI Tadeusz, po­
rucznik.

PAWELEC Wiktor (w  unifor­
mie), stopień nie rozpoznany, So­
snow iec, ul. Kręta 5.

GLEGIER Tadeusz, podporucz­
nik. K w it z pieczątką Brześć nad 
Bugiem  2.11.39, podpis pod notat­
ką: W. W alewski.

ŚWIĘCICKI Roman, podpor. or­
der „Virtuti M ilitari“.

HARTM ANN Kazimierz, ur. 
1900, zam. w  Łodzi, porucznik.

PRUSZYNSKI Feliks, w  m un­
durze, stopień służbow y »ie roz­
poznany.

CIEPLAK W italis, ppor. talię 
ojca A leksander, m atki Stefania.

BEDNAREK Leon, ppor. urodź. 
4.11?.

TOPOLNICKI Edward, w  m un­
durze, stopień służbow y »te roz­
poznany.

KLUCZYNSKI W awrzyniec Boh  
dan, ppor., dyplom  doktora praw.

....zwłoki w  mundurze, kartka 
na której są podane imiona: Zosia. 
Maryś, Boguś oraz Jeden m eda­
lion. i

KIN  ALS KI Stanisław , w  un i­
form ie, stopień n ie  roapoznany.

KIJAK, dr. med.
KUBICKI Kazimierz, porucznik.

, «R UK O W IEC K I Edmund, p o ­
rucznik, legitym acja urzędnicza.

J. S., oficer, Mat z Łodzi z 8.2.
1940.

JASTRZĘBSKI B olesław , ppor., 
oznaki pułkow e O l pułk ułanów).

ROGOZIŃSKI Kazimierz, w  uni 
ferm ie, stopień n ie rozpoznany.

CICHOCKI Hieronim , ppor.
BORTKOWICEK Czesław, w  unl 

form ie, stopień n ie  rozpoznany.
KOWACZ Zbigniew, oficer, sto­

pień n ie rozpoznany.
SKOCZYNSKI Jerzy, w  unifor­

m ie, stopień nie rozpoznany.
MOENKE Edmund, dr. ppor.
SCHIMMEL Szym on, dr. med., 

w  uniform ie stopień n ie rozpoz­
nany.

LEYTNER Kazimierz, kapitan.
EIBEL Konstanty, kapitan, ur. 

22.12.1899 w  Żywcu, zam. w  San­
domierzu, M ickiewicza 22.

PIÓRKOWSKI Antoni, osoba cy 
w iłna.

PACZULSKI Romuald, kapitan.
BURAKOW SKI Józef W łady­

sław  ppor., ur. 18.3.1899.
TWARDOWSKI Tadeusz.
OLSZANSKI B olesław , porucz­

nik, ur. 6.4.1897.
WILATOWSKI, głów ny (lekarz 

sztabowy, legitym acja osobista.
NIEMIEC Henryk, major, ur. 

23.6.1898 Równo (Wołyń), ksią­
żeczka P. K. O., w izytów ka z ad­
resem: Irena ,N iem cow a, ul. 6
Sierpnia 58. Drugi adres: W arsza­
w a, A leja Szucha 16.

RYTKOWSKI S. Antoni, rosyj­
ska pocztówka adresowana do K o­
zielska. •

NELKEN Jan, pułkow nik le ­
karz, zaśw iadczenie nauki sani­
tarnej, legitym acja osobista (na- 
rw isko nieczytelne)

BIERNACKI Franciszek, ofice.r 
urodź. 2.4.1898 w  Piotrkowie, 
zam. w  W arszawie, ul. Filtrowa  
1/8, książeczka P. K. O.

KUCHARZÓW Stanisław , ofi­
cer , legitym acja członkow ska  
Związku Oficerów Rezerwy. K ilka  
w izytów ek z tym  sam ym nazw i­
skiem.

GAWROŃSKI Lucjan, kapitan, 
rosyjska pocztówka.

ONASSO Zygmunt, rozkaz w o­
jenny, legitym acja osobista (nie 
czytelna).

DENISON W ładysław Witold, 
porucznik, książeczka w ojskow a, 
zaśw iadczenie m ianowania szefem  
kompanii bezpieczeństw a przy ko­
m isariacie policji w  Kowlu.

NEMUNIS Eugeniusz, porucz­
nik, pocztówka z nadawcą Janina  
Szlachcińska, Ł apy, Białystok  
S ren d m a ja  S.

 .podpułkownik, kartka z ad-
aesem ; Karola G awdzióska, W ar­
szawa, Instytutow a Nr. 1.

GRECZYN Stefan  Tadeusz, in ­
żynier, ur. 25.5.1882 w e Lwowie, 
zam. w  Cieszynie, książeczka P. 
K. O. i kartka pocztowa.

SZAFKO W SKI Witold, podpor., 
koperta listow a z litew skim  znacz 
kiem.

DESZCZKA W ładysław, karto ­
graf, ur. 2. 3. 1892 w  Ostrzeń, zam. 
w  W arszawie, A leje Ujazdowskie, 
książeczka P. K. O.

Dr. ZBROJA Franciszek, za­
św iadczenie w ojskow e, Ust.

SZYMANKIEWICZ Zdzisław, ka 
pitan, ur. 26.51896, zam. w  War­
szawie. Legitym acja osobista.

Dr. FRYSZBERG
sztabowy, legitym acja oficerska { 
odcinek z kartki pączkowej z p ie ­
czątką (Kozielsk 3.3.40).

DALSZE LISTY POMORDOWA­
NYCH ZAMIEŚCIMY.

Adam, lekarz

UWMGMS
Informacje o pomordowanych 

w Katyniu
P o d a jem y  do  w iad om ośc i ro ­

dzin  p o lsk ich  o ficeró w , p om or­
dow anych  przez  b o lszew ik ó w  w  
le s ie  p od  K a ty n iem , i e  m ogą  
zw racać  sl«j z  p rośb ą  o  in fo rm a ­
cje, w z g lę d n ie  o  n a d esła n ie  im  
o sta tn ic h  p am ią tek , zn a lez io ­
n y ch  p rzy  zw łok ach , d o  p e łn o ­
m ocnika N iem ieckiego  C zerw o­

nego K rzy ża  n a  K ra j  W schodni 
w  R ydze.

P o d an ia  n a leży  p isać  w  ję z y ­
k u  niem ieckim .

A dres:
A n  das D eu tsch e  R o te  K reuz , 

D er Beauftragte für das Ostland
A u sk u n ftss te lle
R iga

W o lte r-v o n -P Ie tte n h e rg -R in g . 51

Od W yd aw n ictw a.
C elem  u n ik n ięc ia  rek lam acji i przerw y  w o trzym y­

w an iu  g a z e ty  p r o s im y  n a sz y c h  p ren u m eratorów  na  
p row incji o  w p ła ca n ie  p renum eraty  na m - c  na­
stę p n y  do dn ia  2 5 -g o  k a ż d e g o  m ie s ią ca .

W p łaty  otrzym ane po 25 bę&c em y  z a li­
czać na d a lsze  o k re sy .

J e d n o c z e ś n ie  p rosim y  o  d o k ła d n e  i c z y te ln e  po­
d a w a n ie  a d r e só w .

Co należy czynić, gdy sie zgubi
kartą żywnościową I mleczną

Częstokroć m ieszkańcy skutkiem  
nieszczęśliw ego w ypadku gubią 
Bwoje karty żyw nościow e lub m ie  
czne. Duplikat zgubionych kart ży 
w nościow ych 1 m lecznych może 
być w ydany tylko w  tym  w ypad­
ku, gdy poszkodowana osoba udo­
wodni za pomocą dokum entów, że 
skutkiem  nieszczęśliw ego w ypad­
ku karta żyw nościow a lub m lecz­
na rzeczyw iście zginęła, oraz po­
nadto, w  złożonym  podaniu w y-  
luszczy przytoczone poniżej dane 
1 załączy dokumenty. Podanie o 
w ydanie duplikatów  karty żyw no­
ściowej łub m lecznej w inno być 
składane w yłącznie w  tym  Pun­
kcie Rozdzielczym, gdzie zgubio­
na karta została otrzymana. W 
tym wypadku m oże być przyjmo­
wane tylko takie podanie, które 
będzie odpowiadało następującym 
wymogom:

1. Jeżeli mieszkaniec zgubił lub 
w inny sposób zaginęła mu nie 
tylko jego własna karta żywności 
wa, lecz także innych członków ro 
dżiny, wówczas podanie o wydanie 
duplikatów winno być złożone w 
imieniu osoby, która karty zgubi­
ła (jeżejU jest to, oczywiście, oso­
ba dorosła), oraz w imieniu głowy 
poszkodowanej rodziny i przez o- 
bydwie te osoby podpisane. Jeżeli 
jednocześnie z kartami żywnościo­
wymi jednej rodziny zginęły także 
karty innych osób (sublokatorów

sąsiadów  1 t. d.), w pisanych do 
wspólnej kartoteki rodzinnej, wów 
czas podanie — oprócz osoby, któ­
ra karty zgubiła i  g łow y poszko­
dowanej rodziny —  w inno być tak  
że podpisane i przez tę poszkodo­
w aną osobę. N ie m oże być przyj­
mowane w spóln ie podanie takich  
rodzin i osób, które w  kartotece są 
w ciągnięte do osobnych kartotek  
rodzinnych.

2. W podaniu w inno być w sk a­
zane: a) im ię i nazw isko w łaścicie  
la zgubionej karty, b) na jaki ok ­
res w yżyw ienia  karta żyw nościo­
w a została zgubiona, c) jaka kar­
ta żyw nościow a (dla dorosłych  
młodzieży, dzieci do la t 3 1 t  d ), 
d) Nr. karty, e) w jaki sposób kar 
ta żywnościowa zginęła (została 
zgubiona, skradziona, spalona, po 
darta i t. p.), f) czy karta żywnoś­
ciowa była zarejestrowana w  skie 
pie, czy też nie.

3. W każdym poszczególnym *y 
padku do podania winien być ćo- 
tączony szczegółowy opis okolicz ­
ności zgubienia karty żywnościo­
wej, oraz dokumenty, udowadnia­
jące, że okoliczność zgubionej kar 
ty rzeczywiście miała miejsce.

4. Jeżeli karta żywnościowa b y­
ła zarejestrowana w sklepie, wów  
czas na odwrotnej stronie podania 
winno być stosowne zaświadcze­
nie, podpisane przez kierownika

Henry Kaizer
S^flwetta Jednego z filarów USA

H enry Kaizer, lat 61; znaki roz­
poznawcze: tłusta, szpiczasta g lo-  j 
wa, h s »  czaszka i diabelski uś- j 
m iech — eto Jest człow iek, na któ 
rym  budują plutokraci z tej i z 
tam tej »trony A tlantyku sw e n a ­
dzieje, »wiązane z zagadnieniem  
budowy »krętów . Jeżeli zaiste ktoś 
chciałby w nioskow ać, że rodzina 
K a ise r »d  pokoleń posiada stocz­
n ie  1 m ister H enry Jest dośw iad- 
azonym ekspertem  w  budowie ok 
łątów , ten bardzo »ię om yli. H en­
ry  Kaizer Jes t z zawodu fotogra­
fem , w ogóle jest on żydem , który 
•dziedziczył zdolności sw ojej rasy 
i handluje wszystkim , ce przynosi 
szczególnie w ysok ie zarobki.

Frzed „erą" R oosevelta rob ił on 
Interesy w  kom unikacji tram waje  
wej, potem  w skutek m ałżeństw a  
■ córką przedsiębiorcy kanalizacyjj 
»ego poszedł „w  górę“. W ielkie 
plany N ew  D eal dały mu okazję 
•tać się specjalistą w  budowie tam  
wodnych. K iedy niem ieckie ładzie 
podwodne w yrządziły straty przez 
zatapianie statków  i  pow stała pa­
ląca sprawa budow y now ych sta t­

ków, został po raz pierw szy przed 
się.biorcą budowy okrętów.

Zasadą, która towarzyszyła Kai- 
zerowi w e wszystkich jego intere 
sach była: tanio i szybko. Jaka 
będzie wytrzymałość dróg i zapór 
w odnych, statków  i statków  cy ­
stern, e  to się Kaizer n ie troszczył 
Stał się on głośnym  dzięki sw ej 
przewadze w  szybkości budowy 
statków  nad Innymi, ludzie zaś, 
którzy stykali się  dłużej z jego wy 
robami w  USA, podejrzewali, te  
Jego rzekoma szybka dostawa Jest 
czystym  oszustwem . B yło n ie m a­
łą sensacją, k iedy w ykryto w  sier 
pniu 1942 r., i e  Kaizer, któremu 
Rooseveit polecił dokonać podzia­
łu stali na w szystk ie stocznie okrę 
tow e USA, zajm uje się  n ielegal­
nym  handlem  tym  ważnym  dla bu 
dow y okrętów  m etalem . Ten czyn 
jednak żadną miarą nie w yklu­
czył mr. Kaizera od w ykonyw a­
nia dalszej jogo pracy. Tak w ięc  
pełną parą w ykorzystuje żydost- 
w o szanse w zbogacenia się w  tej 
w ojnie na koszt narodu USA.

(„W iitiaer. Zeitung*').

Zażydzenie centralne! administracji
SZTOKHOLM. W ychodzące w  

Nowym  Jorku czasopismo „Time“ 
zaw iera dłuższe w yw ody dzienni­
karza Stanów  Zjednoczonych K ip­
lingera, w zięte z książki jego, do­
tyczącej sażydzenia adm inistracji 
centralnej w  najw iększym  m ieście 
A m eryki Północnej.

M iędzy ta. Kiplinger pisze, że 
żydostw o w  Stanach Zjednoczo­
nych pcha »ię na stanow iska rzą­
dow e i dzisiaj już w ystępuje tam  
w  bardzo w ysokim  procencie l i ­
czebnym . Zdaniem Kiplingera, Ro­
oseveit dotychczas n ie tylko to le­
row ał takie zjawisko, ale naw et 
je poprostu popierał. Jednak obec­
nie, Jak »ię zdaje, pow stały skut­
kiem tego antysem ityzm  sta je  się  
niebezpiecznym  dla przyszłych  
projektów prezydenta, dotyczących  
nowych wyborów.!

„Tim e“ pisze, że zarządzenie Ro 
osevelta, aby na przyszłość obsta- 
lunki na w ykonanie zbrojeń były  
oddawane tylko takim firmom, 
które n ie w ykazują żadnych dążeń 
antysem ickich, — odkrywa bardzo 
ciekaw ą stronę zakulisow ą i ma 
na colu przesz w artow anie rzuca­

jącego się w  oczy elem entu żydów  
skiego z agend rządowych w  bar­
dziej zacienione dziedziny prze­
m ysłu zbrojeniowego.

Pow yższe w yw ody Kiplingera  
nie są niespodzianką dla osób, zna 
jących zażydzenie adm inistracji 
Stanów Zjednoczonych. R ooseveit 
eebral dookoła siebie najw iększy  
rząd żydów, jak i k iedykolw iek  w i 
dział św iat. Żydzi są jego doradca 
mi, układają jem u ustaw y, redagu 
ią  Jego przem ów ienia i dają p ie­
niądze na wybory. P ew n e w ydaw  
nictw o dzienników  północno am e­
rykańskich już przed laty wykaza  
lo za pomocą statystyki, że w  urzę 
dach państw ow ych znajduje się
62.000 żydów. Dlaczego w ięc w ad­
m inistracji m iasta Nowego Jorku 
miało być inaczej? Burmistrz na­
czelny La Guardia, jakkolwiek  
skryw a sw e pochodzenie żydow ­
skie, to jednak dumny jest z tego, 
że stolica Stanów  Zjednoczonych  
jest najw iększym  m iastem  żydów  
skim św iata i już troszczy się, aby 
nie za mało żydów  służyło w  sa ­
morządzie m iasta Nowego Jorku.

C. Völkischer Beobachter“).

sklepu, gdzie karta była zarejest­
rowana, zawierające: a) datę zare­
jestrowania karty w  sklepie, b) 
bnię, nazw isko i adres w łaściciela  
karty, c) jaka karta żywnościowa 
(dla dorosłych, m łodzieży, dzieci 
w  w ieku do lat 3 i t. p.), d) za kto 
rym num erem  karta została w ciąg  
nięta do listy  kupujących, e) 
stwierdzenie, że zgubiona karta 
żyw nościow a została w ciągnięta na 
iistę  n ie w ażnych kart i że pro­
dukty żyw nościow e w  sklepach na 
podstawie tej karty nie będą sprzs 
dawane, zaś osoba, która by oka­
zała tę  kartę celem  nabycia arty­
kułów  spożywczych zostanie p rz e ­
kazana policji.

5. Ponadto właściciel zgubionej 
karty winien w każdym poszcze­
gólnym wypadku w  dzienniku 
..Wilnaer Zeitung“ lub w miejsco­
wym piśmie litewskim ogłosić swo 
ją zgubioną kartę żywnościową ja­

ko nieważną. Celem stwierdzenia 
powyższego do podania winien być 
dołączony wycinek z gazety z od 
nośnym ogłoszeniem, oraz z nag­
łówkiem, gazety (nazwa gazety, 
data i Nr.). W ogłoszeniu w piśmie 
winno być podane: a) w  jaki spo­
sób karta żywnościowa zglnęia 
(została zgubiona, skradziona i tp.),
b) jakiego okresu wyżywienia, c) 
imię i nazwisko właściciela kartv, 
d) adres właściciela karty, e) ja­
ka karta żywnościową, (osoby dc- 
rosłej, dla młodzieży, dla dziecka 
do lat 3, do lat 6 i t. p.), f) Nr 
karty. (*)

Kii i l u
RZYM (DNB). Na w yspie Cypr 

dochodzi pom iędzy znajdującym i 
się tam oddziałam i am erykański­
mi, angielskim i i australskizni. Jak 
donosi „Topolo di Roma“ s  Kairu 
często  do gwałtownych starć, « 
naw et do strzelaniny. W Larnaka 
i B im assol zostały w skutek tych 
wypadków  zabite trzy osoby i jest 
ponad 20 rannych. Brytyjski m i­
nister do spraw  Bliskiego W scho­
du. Casey, zarządził podczas sw ej 
podróży inspekcyjnej po w yspls 
ostre badanie tych wypadków. 
B adanie wykazało, ło  żołnierze 
am erykańscy zajm ują »ię prze; 
w iększą częśc dnia pijaństwem .

X
GENEWA (DNB). Korespondent 

nowojorski londyńskiego pism a  
„Evoning N ew s“ pisze, że trzeba 
ręce załam ywać nad głow ą z po­
wodu ciem noty młodych janke­
sów , którzy uczęszczają do uniw er­
sytetów  U. S. A. N ie są oni naw et 
dobrze obeznani z historią Stanów  
Zjednoczonych.

Naprzykład na pytanie, kim  byl 
Jerzy Waszyngton z 7000 studentów  
tylko 25®/» dało dokładne odpow ie­
dzi. 75% zaś absolutnie nic ni* 
wiedziało. O Linkolnie Jaffersonie 
lub Ham iltonie okrągło 80°/» ni« 
m iało najm niejszego pojęcia. Wick 
szość studentów  oznaczała ich jaka 
„generałów“ lub „wielkich gospo­
darczych kierow ników “, aby się w 
jakikolw iek  sposób w ykręcić z tej 
afery. Pism o londyńskie z  tych 
stw ierdzeń w ysnuw a wniosek, że 
zatem także i A nglicy n ie  mają 
potrzeby trudzić się na zapozna» 
w anie się z historią U. S. A., gdyl 
nikt nie jest obowiązany „być 
bardziej katolickim , niż papież“. 
Tacy ignoranci w  U. S. A., a takżł 
i w  Anglii, mogą istotnie opraco­
w yw ać tylko plany wychowawcze 
dla narodu niem ieckiego, gdy o 
Niemczech i o Europie wiedzą oni 
naturalnie tak samo „dokładnie*, 
jak o historii U. S. A.

X
RZYM. Jak podaje rozgiośnit 

włoska, władze okupacyjne anglc 
am erykańskie usunęły i aresztów« 
ły  w ybitne osobistości narodowe 
Tunisu, zajm ujące najważniejsze 
stanowiska w  administracji i gos­
podarce kraju. Według źródeł mis 
rodajnycb część spośród nich, p* 
ogólnej rozprawie sądowej, Juł 
rozstrzelano.



Rozporządzenie wykonawcze
w sprawie wprow dzenia legitymacji pracy
RYGA (DNB). W dzienniku roz­

porządzeń RKO z dnia 11 m aji 
opublikowano w ydane przez 
Reichskom m issar‘a rozporządzenie 
w ykonaw cze w  spraw ie w prow a­
dzenia legitym acyj pracy, wzgląd 
n ie  sporządzenia w ykazu zmian. 
Rozporządzenie to wchodzi w -ż y ­
cie dnia 15 maja 1943 roku.

Rozporządzenie to zobowiązuje 
m. in. kierow ników  przedsiębiorstw  
d e  niezw łocznego zaw iadam iania  
Urzędów Pracy o rozpoczęciu i za 
kończeniu stosunku służbowego  
sw oich pracowników. W związku  
s  tym  pow inni robotnicy, pracow ­
n icy  i pom agający im członkowie

rodzin powiadom ić niezw łocznie  
kierow nika przedsiębiorstwa o 
w szelkich zm ianach zamieszkania. 
Jeżeli zostają ani bez pracy, nale  
ży powiadom ić m iejscow y Urząd 
Pracy. K ierownik przedsiębiorst*- 
w a następnie pow inien zm iany za 
m ieszkania sw oich pracowników  
jak również zm iany w  rodzajach 
pracy zam ieścić w  legitym acji pra 
cy i złożyć odpowiedni m eldunek  
w  Urzędzie Pracy.

Legitym acja pracy musi być 
przedstawiona przejściow o pracow  
nikow i, jeżeli potrzebuje on ją do 
zam eldowania kom isji poborowej, 
lub w  innych celach.

NA SREBRNYM EKRANIE

Kino «Adria»— «Silniejsze niż m:ł:ść»

Ścisła w sp ó łp raca
J a p t s n s ś  i  IM a n c£ źu g i[u &

TO K IO . (DNB). Ś cisła  w spó ł­
p ra c a  Ja p o n ii ł  M andżukuo  
w  p rzy sz ły ch  zdobyczach 
n a  p o lu  p ro d u k c ji, o czym  
zapow iedzia ł podczas o s ta t­
n ie j k a d e n c ji p a r la m e n tu  p re ­
z y d e n t Tojo, zostan ie , ja k  p i­
sze „M ain itsz i S z im b u n “ w p ro ­
w ad zo n a  p ra k ty c z n ie  w  życie 
i  w  ty m  ce lu  w  p rzysz łe j n a d ­
zw ycza jne j u s ta w ie  p a r la m e n tu  
b ędz ie  u s ta lo n y  p la n  bu d że tu .

O dpow iedn ie  p la n y  b ę d ą  op ra  
cow ane w  m iędzyczasie  p rzez  m i 
n is te rs tw o  g o sp o d a rs tw a  ro ln e ­
go. Z w oln ione siły  robocze w sk u  
te k  reo rg an iz ac ji p rze d s ię ­
b io rs tw  p rzem ysłow ych , ja k  
ró w n ież  o d d an e  do dyspozycji 
ś ro d k i w  sam ej ty lk o  Ja p o n ii 
łączn ie  z H okkaidą , o siągną 
p rzez  u p ra w ę  w ięk szy ch  obsza-

| rów  ugorów  zb ió r 80 tys. ko k u  
ryżu  (1 k o k u  =  1,8 hektolitrów). 
W  in n y c h  ro d za jac h  zboża 
w zro s t zb io rów  szacu ję  się  n a  
550000 koku . P rócz tego  p rze w i­
d u je  się  ta k że  w zro st k a r to f li 
n a  1,7 m ilionów  k a n  (1 k a n  =  
3,75 kg.).

T akże  i w  M andżukuo  p rz e ­
w id u je  się  w zro st zb io rów  ryżu , 
k tó ry  w  c iągu  p ięcio le tn iego  
p la n u  n a  sk u te k  p rzep ro w ad zo ­
nych  ta m  now ych  osiedleń, 
w zrósł o je d e n  m ilion  koku. 
D zienn ik  n a  zakończen ie  w sk a ­
zu je  n a  to, że dzięk i pow zię tym  
środkom  osiągn ię to  sa m o w y sta r­
czalność w  n iezb ęd n y ch  ś ro d ­
k ac h  żyw nościow ych  n a w e t bez 
p o trz e b y  k o rz y s ta n ia  z p łodów  
z po łudn iow ych  obszarów .

W bieżącym tygodniu dwa kina 
wileńskie wyświetlają filmy po­
ważniejszej treści. Kino „Muza“ 
wyświetla wojenny film „Patrol 
Hallgartena“, a „Adria“ dramat 
psychologiczny, dość dziwnie zaty 
tułowany „Silniejsze niż miłość“. 
Jest to film starszej produkcji, ob 
fitujący przede wszystkim w ład­
ne zdjęcia plenerowe, bowiem je­
go akcja rozgrywa się wśród la­
sów i jezior pojezierza Mazurskie­

go. Zasadniczym motywem tego 
filmu jest tragiczny konflikt, jaki 
powstaje w sercu młodej dziew 
czyny, córki nadleśniczego, kiedy 
dowiaduje się, że jej ukochany 
jest właśnie tym kłusownikiem, 
którego poszukuje jej ojciec. Nie 
może się zdobyć na decyzję komu 
ma pomóc. Ojcu, czy jemu? Tin 
tragiczny węzeł przecina za nią 
los. Film ma kilka ciekawych scen 
psychologicznych (f)

Kino «Muta» — «Patrol Hallgartena»
Film „Patrol Hallgartena", jakf 

obecnie wyświetla kino „Muza“ 
jest to film świeżej wojennej pro­
dukcji z czasów walk w Norwe­
gii w maju 1940 roku. Akcja fil­
mu rozgrywa się przeważnie na 
„świeżym powietrzu“, to też film 
obfituje w piękne zdjęcia plene­
rowe z górskich krajobrazów Nor 
wegii. Los łączy w jednej kompa 
nii strzelców górskich dwóch przy 
jaciół, zakochanych w jednej dzie 
wczynie. Przed odmarszem obaj 
się jej oświadczają. Krystyna ko­
cha Hannesa Hallgartena, ale nie 
chce wywoływać pomiędzy nimi 
nieporozumień, dlatego też odkła 
da swoją decyzję na koniec woj­
ny. Oprócz ich dwóch również ł 
ich plutonowy Unterkirchner jest 
W niej zakochany. Na froncie w 
Norwegii Hallgarten razem z Eber 
lern wyruszają na niebezpieczny 
patrol. Na ich meldunek oczekuje 
dowództwo batalionu. W czasie 
powrotu Eberie zostaje ranny. Hall 
garten niesie go do swoich pozy- 
cyj, ale łąka znajduje się pod og­
niem Anglików.

Czas nagli. Na prośbę Eberlego 
Hannes zostawia go na łące, a sam 
donosi meldunek. Za późno — ba 
talion wyruszył już do natarcia. 
Wszelkie usiłowania Hallgartena, 
aby odnaleźć rannego przyjaciela 
spełzają na niczym. Atmosfera w 
kompanii staje się dla niego nie­
znośną. Unterkirchner wichrzy 
przeciwko niemu, tak, że wkońcu 
wraca do kraju, jako instruktor. 
Również ł tu jest mu bardzo cięż 
ko. Wszyscy sądzą, że opuścił przy 
jaciela w nieszczęściu. Wraca na 
front i dowiaduje się że Eberie 
dostał się do niewoli angielskiej 
skąd go odbili koledzy. Jego zez­
nania w zupełności oczyszczają 
Hannesa. Hallgarten idzie ze swo 
ją kompanią do ataku i ginie, oca 
łając jednakże życie wielu swoim 
kolegom. Film jest epopeą żołnier 
skiego poświęcenia. Obie postacie: 
Hannesa i Eberlego, zagrane są 
mocno, tak jak właśnie należało. 
Maria Andergast w roli Krystyny 
ma nie wiele sposobności do wy­
kazania swojego talentu. (f)
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— RYBA DLA PRZEDSIĘ­
BIORSTW I URZĘDÓW. Wszyst­
kie urzędy i przedsiębiorstwa, któ 
re chciałyby zaopatrzyć w rybę 
swoich pracowników i robotników 
winne do dnia 15 b.m. złożyć imien 
ne ich wykazy w Wydziale Apro- 
wizacyjno - Gospodarczym miasta 
Wilna (ulica Gedimina 7, pokój 
Nr. 13). Dotyczy to również sto­
łówek fabrycznych, które powin­
ny podać liczbę wyżywianych o- 
sób. Wykazy mają być sporządzo­
ne w języku niemieckim. (e)

— OPŁATY ZA KORZYSTA­
NIE ZE ZWIERZĄT ROZPŁODO 
WYCH. Dyrektor cen wydał nowe 
zarządzenie dotyczące najwyższych 
opłat za korzystanie ze zwierząt 
rozpłodowych. Oprócz wynagrodzę 
nia w gotówce przewidziane jest 
wynagrodzenie w naturze (owies). 
Ogiery są podzielone na trzy kla­
sy. Ponadto zarządzenie obejmuje 
byki, knury, oraz kozły 1 barany. 
Zarządzenie wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia. Jednocześnie po 
przednie zarządzenia, dotyczące te 
go zagadnienia, tracą swoją moc

(D
— ZATRUCIE LEKARSTWEM. 

Gudonienie Gertruda, lat 40, za­
mieszkała przy ul. Jezuickiej 8-2, 
uległa zatruciu, przyjąwszy nie­
odpowiednie lekarstwo w nadmier 
nej ilości. Wezwany lekarz pogo­
towia po udzieleniu na miejscu

natychmiastowej pomocy, prze­
wiózł ją do szpitala Czerwonego 
Krzyża. (t,

Ö H A  R - y
Ofierze działań wojennych mie 

dej robotnicy Lidii Bukinównia, 
pozostałej bez obu nóg. wzywamy 
naszycia czytelników do składani* 
ofiar na protezy.

Zamiast kwiatów na grób ś. p 
Henryka KarczewskiegoYo.RM dl* 
biednych polskich dzieci składa 
Szubiński Sergiusz.

Januszek Wolański składa dla 
biednych polskich dzieci 5 RM.

Zamiast kwiatów na grób ś. p. 
Józefata Sawrymowicza składa 2* 
RM dla ociemniałego inwalidy K* 
mara M. i W.

O b w i e s z a e n i e
KURSY JEŻYKA NIEMIECKU 

GO W ŚWIRZE.
1 czerwca 1943 r. rozpoczynają 

się kursy języka niemieckiego dla 
początkujących i zaawansowanych 
w Świrze.

Zgłoszenia są przyjmowane tam  
że w biurze delegata powiatow-*- 
wego Zw. Zaw. codziennie od 7 do 
17.

Obwieszczenie
KURS. JĘZYKA NIEMIECKI* 

GO W MICHALISZKACH.
1 czerwca 1943 r. rozpoczynają 

się kursy języka niemieckiego dla 
początkujących 1 zaawansowa­
nych w Michaliszkach.

Zgłoszenia przyjmuje tamże k'a 
równik szkoły codziennie od g. T 
do 17.

So ldatentheater l? 38- fWiłeńsiisl

„KOCHAJ MiE“
.CASINO“ , 47, fe,. 6-77

hlSI!

„ADRIA“ ?wił,Tk«) 36- <el- 10'37

„Silniej ni 1 miłość“
„MUZA“ ■G'urardulco ,  , , g_62
— . (Novro«rroilłkii * 1

„Patrol H a r t e n “
„ A U S Z R A “ 54, tel. 10-70

„Ferdynand Rajmand“
„ Kol e j o we “ , 4. teł. 14-13

8 W błazen“
„GRAŻYNA“ w N.-Wilejce.

„Wieczór na łące“

Wszyscy do kurortu! 
i l i i -

9« R am b yn as“
WW0Ł0KUHPII

CZYNNA CAŁĄ DOBĘ. 
Obiady, zakąski, napoie chło­
dzące  i wszelkie nowaipki s e ­
zonowe. Ceny dostę  m e d la  
wszystkich. Gra orkiestra jazzo­
wa.  O bsługa  szybka i przeć na, 

DOJAZD STATKAMI

Przedsprzedaż 
Ä  „Ali-Baba“
odbyw a s ię  w Antykwariacie 
przy  ul. Vilniaus (Wileńskiej) 16 
m iędzy  godz. 10— 14 i w  sk le ­
p ie  zabawek Didżioji (Wie!ka)32.

Państwowa fabryka

ro zb ił sw o je  nam ioty  
przy . u l. P y lim o  (Z a w a ln e j)  n a  

R y n k u  D rz e w n y m
Przedstawienia codziennie o godz. 
17 i 19, w niedz:ele i św ęta o «ro­

dzinie 14,30, 16,15 i 19 
Die wygodv publiczności przedsprze­
daż biletów odbywa się w godz. 
8—14 w księgarni I ul. Gedimino 
(d Mickiewicza) 23, tel. 12-12 i w  
księgarń' V przy ul Didź eji ( wiel­
ka' 38, tel. 11-15, a od godz. 15 w 
kasie cyrku W niedziele i święta 
kasa cyrku jest otwarta od 12 godz.
W poniedziałek, dn'a 14-go 
czerwca odbędą #ię 3 przed­
stawia ia, tak iak w dniu świą­

tecznym.

i pipy Mon
w  Wilnie  

S v iir ig s llo s  Nr 24, teł. 1059

sprzedaje papę
za zezwoleniami Kom sarza Gene­

ralnego w Kownie.
O bejnie są n i składzie większe ilości 
gotowej do sprzed iy  papy duchowej.

Uwaga! Porady bezpłatnie
va wszelkie swędzące schorzenia  

skórne, świerzb (krosta) trądzik i t p, 
Maście i płyny lecznicze otrzymać 
nożesz, Tra.tq (Trocka) 17 m. 5, w 

godz cd10—12 i ©d1S— 19. Tamże i pi­
jawki do nabycia. Fel. med. F. H irski

W Ó Z E K  g łę b o k i w  
d o b ry m  s ta n ie ,  z a ­
m ie n ię  n a  s p a c e ­
ró w k ę . D id ż io ji (d. 
W ie lk a ) 18 — 3.

Z A M IE N IĘ  w ó z ek  
g łę b o k i n a  d rz e ­
w o . E ln iij  ( J e le n ia )  
15 m . 10, S o łta -  
n is z k i .

Z A M IE N IĘ  w ó z ek  
d w u k ó łk ę  i d w a  
k o ła  n a  o p a ł. S ro - 
v a s  (P o to k )  10 m . 4

Z G U B IO N Y  L iu -  
d i j im a s  n a  n a z w is ­
k o  T a n a je w s k i  M ie 
czy s ła w , u n ie w a ż ­
n ia  s ię .

K L U C Z Y K I a m e ry - j  
k a ń s k ie  o d  d rz w i, j 
z n a le z io n e  w  o k o li­
c y  P o s p ie s z k i — 
do  o d e b ra n ia  w  b u ­
fe c ie  T e a t r u  „A li-  
B a b a “ , w  go d z . o d  
18 d o  20.

S Z a Ę ę  t r z e c h -

Z G U B IO N Y  d o w ó d  
o s o b is ty  l i te w s k i  
n a  n a z w is k o  M a­
te u s z  S z a k ie l, u n ie ­
w a ż n ia  s ię . _______

Z G U B IO N Y  P e r s o ­
n a la u s w e is  N r.

d rz w io w ą , z a m ie -  17545, k a r t ę  n a  n u -  
n ię  n a  o p a ł. U te n o s  m e r  ro w e ro w y  N r
(d. M ę tn a )  27 — 1.

MMImtjstjfizi!
przeprowadził się
na ul. M 3 (M ) Pi II I  II.

M L E C Z N Ą  kozę, 
z a m ie n ię  n a  o p a ł. 
T o to r iq  (T a ta rsk a )  
19 — 9.

1696 n a  n a z w is k o  
Z ie n k ie v id  Jonas,

S P A C E R Ó W K Ę  lu b  p ro s z ę  z w ró c ić  za
w ó z ek , w  d o b ry m w y n a g ro d z e n ie m

j t r t ó ź n e ]
C H IR O M  A N T K A  -  
f iz jo n o m is tk a  o k r e ­
ś la  z  r ę k i ,  k a r t ,  f o ­
to g ra f i i ,  im io n  i p is  
m a . G ie d ra ić ią
(C h o c im sk a) 12 — 2.

C IIIR O M A N T K A  - 
w ró ż k a  p rz y jm u je  
od  godz. 11 do  7 po 
p o łu d n iu . W ilno , 
D id ż io ji fW le lk a ) 
15/1 m . 12-a, w e j­
ś c ie  z  z a u łk a  S z w a r 
c o w eg o  N r. 1 w  
p o d w ó rk u .

D N IA  9.6. r .  b . n a  
t r a s ie  T r o k i—L a n d -  
w a ró w  z o s ta ł  z g u ­
b io n y  p o r t f e l  z  d o - 
k u m e n ta m i (p asz- 

. p o r t ,  z a ś w ia d c z e n ie  
p ra c y )  n a  im ię  R y -  ; 
s z a rd a  P o rę b s k ie g o . 
U czc iw eg o  z n a la z -  • 
c ę  u p ra s z a  s ię  
z w ró c ić  p a s z p o r t  
za  w y so k im  w y n a ­
g ro d z e n ie m  do  P a ń  
s tw o w e g o  m a ją tk u  , 
L a n d w a ró w  p o d  w y ; 
ż e j w y m ie n io n y m  ’ 
n a z w is k ie m .

D N IA  9.6 r .  b., j a ­
d ą c  u l ic ą  W ró b le w  
s k io  (A rs e n a lsk a )  
p rz e z  A n to k o l do  
W o ło k u m p ii  z g u ­
b io n o  d a m s k ą  to ­
re b k ę  z  d o k u m e n ­
ta m i,  rę c z n y m  ze ­
g a rk ie m  d a m sk im , 
w y n ik  a n a l iz y  i 
p ie n ią d z e . U c z c iw e ­
go  z n a la z c ę  p ro s z ę  
z w ró c ić  d o k u m e n ­
ty , w y n ik  a n a l iz y  
i  z e g a re k , k tó r y  
j e s t  d ro g ą  p a m ią t ­
k ą . P ie n ią d z e  60:} 
R M  z a t r z y m a ć  w  
n a g ro d ę . Z a w ia d o ­
m ić  B iu ro  S p ó ł­
d z ie ln i „ R u ta “  p o ­
k ó j 10.

M A Ł E  d a m sk ie
b iu rk o  z  ja sn e g o  
d rz e w a , l e tn ie  n ie  
u ż y w a n e  re fo r m y  
d a m sk ie  ( ro z m ia r  j 
w ię k sz y ), to r e b k ę  
b rą z o w ą , c z a rn e  
s k ó rz a n e  rę k a w ic z ­
k i  (now e), z a m ie n ię  
n a  d rz e w o . T u m o  
V a iźg a n to  (M o n tw i 
l iw s k a )  18—3, w e j­
śc ie  7. K ra z iq  (d. 
P a ń s k a )  o d  8 — 11,
2 — 5.

P IĘ K N Ą , d u ż ą  s k ó -  
r ż a n ą  te c z k ę , n a ­
ty c h m ia s t  z a m ie n ię  
n a  o p a ł. O fe r ty  do 
A d m . „ G o ń c a “  p o d  
.T e c z k a “ .

s ta n ie  w y p o ż y cz ę  p 0cj a d re s e m : B y -
o d  ko g o ś . Z g łasz ać  s t ry ć io s  (B ystrz .yc- 
s ię : T ra id e n io  15 k a )  4 — 2, A n to k o l.
— 3 (d. L i te w s k a ) , j --------------------------------
--------------------------------- I Z G U B IO N Ą  to re b -

S K R A D Z IO N Y  j kQ z  d o w o d e m  li  
p a s z p o r t  l i te w s k o -1  te w s k im  N r .

n ie m ie c k i  N r . \ V0G6526/2971 n a  n a  
006524, k s ią ż e c z k ę  z ‘ z w isk o  B ro n is ła w y  
A rb e i ts a m tu ,  p r a - ; M ia n o w s k ie j o ra z  
w o  ja z d y , ro w e -  k a r ty  ż y w n o śc io w e  
re m  n a  n a z w is k o ' i m e try c z k i  T a -  
P a s z k u d z k i  A le k -  j d e u sz a  i A n d rz e ja ,  
s a n d e r ,  u n ie w a ż n ia  : u p ra s z a  s ię  ła s k a -  
s ię . j w eg o  z n a la z c ę  z w ró
  ——;— | Cić  za  w y so k im
S K R A D Z IO N Y  ^ e r  i w y n a g ro d z e n ie m

P O T R Z E B N A  ro ­
b o tn ic a  do  p ra c y  
w  g o s p o d a r s tw ie  
ro ln y m . W iln o  — 
J e r o z o l im k a  A . K ru  
tu l i s  43.

P O T R Z E B N A  k o ­
b ie ta  do  m a łe j  r o ­
d z in y  z d z ie ck ie m . 
M in d a u g o  (S ło w ac ­
k ie g o ) 22 — 42.

P O T R Z E B N I n a  
w ie ś  r o b o tn ik  1 g o ­
s p o d y n i,  10 k m . 
o d  W iln a , z n a ją c y  
s ię  n a  g o s p o ­
d a rs tw ie .  U źu p io  
(Z arzecze ) 16 — 4, 
o d  godz . 9 — 11.

P IE L Ę G N IA R K A  
d o  c h o re g o  w  m ia ­
s te c z k u  k o ło  W iln a  
p o tr z e b n a  n a ty c h ­
m ia s t .  U trz y m a n ie  
i 100 m a re k  m ie ­
s ię c z n ie . U o sto  sk g . 
(d. z au ł. P o r to w y ), 
4 — 2, o d  2 — 4 p o  
p o ł.

[ üuann ■ Spumlaj i
S P R Z E D A M  n o w y  
ż a g lo w y  k a ja k  — 
300 RM . A n ta k a ln io  
(A n to k o lsk a )  116,
te l  441, J .  K a s je r .

D r. M e«.
K U D R E W IC Z

ZY G M U N T  
P o w ró c ił  

C h o ro b y  w e n e ­
r y c z n e  t sk ó rn e . 
P il ie s  (Z am k o w a ) 
15—2. P r z y jm u je  g. 

8—13 1 15—20.

D R . T . K U N IC K I
C h o ro b y  w e w n ę ­
t r z n e  1 k o b ie c e . 

P r z y jm u je  o d  godz. 
7 — 13. V iln ia u s  
(W ileń sk ą) 6 m . 6

D r. K A Z IM IE R Z  
L E JM A N

b. st.* a s y s te n t  K li­
n ik i  D e rm a t.  U .S .B . 
C h o ro b y  s k ó rn e  
i w e n e ry c z n e .  V il­
n ia u s  (W ileń sk a ) 29. 
P r z y jm u je  o d  godz. 

4 do  6.30.

D N IA  10.6. r .  b., 
z g u b io n o  d o w ó d  l i ­
te w sk o  -  n ie m ie c k i ,  
n a  n a z w is k o  C ze r­
w iń s k a  D o m in ik a  
k a r t ę  p r a c y  z  f a b ­
r y k i  „ Z e d a s “  n a  
n a z w is k o  K ra n e  v - 
s k ie n e  D o m in ik a , 
p ro s z ę  z w ró c ić  za 

w y n a g ro d z e n ie m : 
p o d  a d re s e m : M in - 
d a u g ie n ć s  (S z e p ty c ­
k ie g o ) 11 — 1.

K L A C Z , l a t  10. za 
m ie n ię  n a  k o n ia  
lu b  ź re b a k a . Z a u ł 
P ra w o  Ż o łn ie r s k i 
6 — 5, o d  g o d z . 14.

K A JA K  d w u o so b o ­
w y  w y m ie n ię  n a  

! o p a ł. S v e n tik q  (P o - 
i p o w sk a ) 15 — 3, od  
i  godz . 15 do  17.

P A N T O F L E  d a m ­
s k ie , c z a rn e , N r .  38 
s p o r to w e  i  s k ó rz a ­
n ą  w a liz ę , z a m ie n ię  
n a  d rz e w o . A n g liu  
(W ęg low a) 10 m . 15.

P Ł A S Z C Z  c z a rn y  
d a m s k i n a  w y so k ą  
o so b ę , z a m ie n ię  n a  
o p a ł. Sv . M y k o lo  
(S w . M ich a ls k i)  10 
— 20-a, o d  godz . 18 
do  20.

S K R A D Z IO N E  zo ­
s ta ły  d n . 6 b. m . w  
cza s ie  ja z d y  z 
T ro k  n a s t .  d o k u ­
m e n ty :  ty m c z a s o ­
w y  d o w ó d  osob . 
N r. 47593/2393 i k s ią  
ż e c z k ę  z  A rb e i ts -  
a m tu  n a  n a z w is k o  
W a s ile w sk ie j  O lgi, 
zam . p r z y  u l. T o - 
to r ip  (T a ta r s k a )  18 
—3, u n ie w a ż n ia  się

s o n a la u s w e is  n a  p o d  a d re s e m : K e r-  
im ię  G c lb e r t  R o - 1 n a v ć s  (Ś w ie tlan a )  
b e r t  o ra z  z a ś w ia d -   ̂ 19-a  — 3.____________
c z e n ie  p ra c y  w y d . ; Z G U B IO N o  m e try -  
p rz e z  R ed . , ,G o ń c a , u ro d z e n ia  ,  z a _
C o d z ie n n e g o “ , ^ . ś w i a d c z e n i e  o b c o -
w a ż n i a się .  — j kra jowca n a  im ię
T Y T O Ń  s u c h y  k r a - ]  Z o f ii  M ie n ic k ie j;  
j ę  m a sz y n o w o  n a  : u n ie w a ż n ia  s ię . 
c ie n k ie  włoi ^ ; !  Z G U B IO N Y  p a s z -Z w ie rz y n ie c  o n o s ,  p o r t  u te w s k l  n a  n a
V y ta u t ić n ć s  (d. | z w js k o  P ie t r a j t i s a
n a )  49___2.--------------  . j a n a  ̂ p ro s z ę  z  5-

U B R A N IE  w iz y to - ’ c ić  p o d  a d re s e m : 
w e  w z g lę d n ie  d ia g o  O la n d p  (H o le n d e r-  

: n a lo w e  (s p o d n ie  n *a ) 13—2> a lb o  u l 
b ry c z e sy ) , z a m ie n ię  A n ta k a ln io  (A n to ­
n a  m a te r ia ł .  S io d ło  k o ls k a  22, s k le p  
sp o r to w e  z a m ie n ię  ? » .R u ta“ »____________

S P R Z E D A M  f o r te ­
p ia n  — 1000 R M . 
P a n e v e ź io  (N ie św ie  
sk a )  4 m . 7-a, od  
godz . 17 do  19.

hiikaiwuliowałłiĘ |
P R Y W A T N E  le k c je  
p is a n ia  n a  m a sz y ­
n ie  i  ję z y k ó w  o b ­
c y c h . W a k a c y jn e  
zn iż k o w e . W ilno , 
G e d im in o  (b. M ic­
k ie w ic za )  4 — 12, 
o ra z  W o ło k u m p ie .

n a  z e g a re k . Z g ła  
sz a ć  s ię  godz . 8—10, 
u l .  P u ś p  (S o sn o w a) 
7 m . 14 Z w ie rz y ­
n iec .

W Y K W IN T N Ą  p i ­
ża m ę  m ę s k ą  o ra z  
b ie liz n ę  d a m s k ą  w  
w y s o k ic h  g a tu n ­
k a c h , w y m ia r  ś r e d ­
n i, w e łn ia n y  k o s ­
tiu m  k ą p ie lo w y  
d a m sk i, k o s tiu m  
p la ż o w y , n o w ą  s u k  
n ię  j e d w a b n ą  beż  
o ra z  lu s tro - t r e m o , 
z a m ie n ię  n a  o p a ł. 
K ośc i u ś k o s  (K oś­
c iu sz k i)  14-a m . 8.

Ż y d is  J o n a s  z u l. 
D id ż io ji (W ie lka) 
18 — 10 n ie c h  s ię  
zg ło si d o  A dm . 
„ G o ń c a “  do  o k ie n ­
k a  o g ło sze ń  p o  o d ­
b ió r  d o k u m e n tó w .

I P  r  a  c  sa |
IN T E L IG E N T N A  

m ło d a  n ie w ia s ta ,  
u c z c iw a , z n a ją c a  
l i te w s k i  p o s z u k u je  
p r a c y  c h ę tn ie  n a  
w y ja z d . O fe r ty  k ie  
ro w a ć  do  A d m . 
„ G o ń c a “  p o d  „ W y ­
ja z d “ .

| L e k a r z e |

DR. FU N D O W IC Z  
ST E F A N

C h o ro b y  n e rw o w e  
i w e w n ę trz n e  

Sv. J a k u b o  (Sw. 
J a k u b a )  10 — 2
P r z y jm u je  od  15

do 18

D r. M ed. 
K A Z IM IE R Z

Ł U K IE W IC Z
S p e c .: C h o ro b y  

s k ó rn e  1 w e n e ry c z ­
ne. V iln ia u s  (W i­
le ń sk a )  28 m. *2. 
P o d w ó rz e  II . p r z y j ­
m u je  od  g 2 do  6

D o k tó r  
H A L IN A  

M U R A W SK A
C h o ro b y  k o b ie c e  I 
p o ło ż n ic tw o  p r z y j ­
m u je  c o d z ień  11—1 
D o m in ik a ń s k a  11 

m. 1.

Gabinet
R e n tg e n o w s k i

Dr.
G. N IE L U B S Z Y C  
P y iim o  g. (d. Z a - 
w a ln a )  N r  22 — 3 
O d godz. 15 — 17.

D r. m e « . 
JA D W IG A

R Y M A SZ E W SK A  
s to m a to lo g  

(p o w ik ła n e  s ch o rz e  
n ia  szczęk , d z ią se ł 

i  zębów ). 
P r z y jm u je  w  o k re ­
s ie  le tn im  c o d z ien  
n ie  o d  7—9 1 d o ­
d a tk o w o  w  p o n le  
d z ia łk i, ś ro d y  i p ią t  
k i ' o d  14—20. T ilto  
(M ostow a) 3-a  m . 14 
te l.  7-20.

G a b in e t 
R e n tg e n o w s k i 

D R . M ED.
a. Śm i g i e l s k a

P il ie s  (Z am k o w a) 
Nr 8 m. t 

O d g o d z  9 — 12.3^ 
! o d  18 -  18

1 A ku szerk i |
M ARIA

B R Z E Z I N A
L iu b a r to  fG ro d zk a) 
27—1. Z w ie rz y n ie c

J  K O RC H O W AOlandu (d Holen 
d e rn ia )  N r  4 — 1

M AR IA
LAKNEROWA
p r z y jm u je  od  godz 
9 r a n o  do  7 w lecz 
J a s in s k io  (d J a s iń  

sk ieg o ) 7 — 5

BR. R O SIŃ SK A  
L v o v o  (d L w ów  

sk a) 57 — 1

W SM IA ŁO W SK A  
P il ie s  id  Z a m k o  

w a) 26 — 6 .

D r. M ed . 
JA N IN A  

P IO T R O W IC Z - 
JU R C Z E N K O

C h o ro b y  s k ó rn e , 
w e n e r y c z n e  

k o b ie c e . 
P r z y jm u je  o d  17 — 
19 p . p . Jo g a ilo s  
(J a g ie l lo ń sk a )  16—6

D r.
B  H A N U SO W IC Z
C h o ro b y  s k ó rn e  i 
w e n e ry c z n e . P r z y j ­
m u je  od  8 do  10 t 
o d  17 — 19 P il ie s  
(d. Z a m k o w a ) 7—1

D r. S T A N IS Ł A W  
H IL L E R

A n a liz y  le k a rs k ie .  
U l. V iln ia u s  (W i­
le ń s k a )  44. w e jś c ie  

o d  u l .  T y l io j i  
(C ich e j)  1.

D r. A L E K S A N D E R  
P  I W E C K  I

C h o ro b y  w e w n ę ­
trz n e . P il ie s  (Z am ­
k o w a ) 12 — *. O r­
d y n u je  od  14 — 18.

D r. M ed. W IK T O R  PIESKÓW
C h o ro b y  n e rw o w e  

I w e w n ę tr z n e  
U o sto  (P o rto w a ) 3 
m  2. O rd y n u je  od  
12 -  14 1 18 -  11

Dr.
K. SO K O Ł O W S K I
C h o ro b y  s k ó rn e  i 
w e n e ry c z n e  P r z y j ­
m u je  o d  ?  8 do  12 
1 od  g. 5 do  7 w lecz  
V iln ia u s  (W ile ńska)  

N r . 20 m . 14.

U n w  do szyfr
receru;e szybko— 

tunio—fachowo. 
Pracownia mecha 
niczna „ASTRÄ“ 
Śvento Jono (Sw. 
l a ń s k a )  1 1 , w e j­
ście z dziedzińca

M l e t n i i W G
od godz. 7 do II 
rano i od 15 do 1( 
Gedimino (d. Mic 
kiewicza) 39 m. 4

Maszynę do szycia
KUPIĘ. Zgłaszać 
sią: Śv. Jono (św  
Jańska) 1 L ra
cownia mechani „ z 
na, od 1 do 3 pp.

oglos-enie 
iflubm uinU'!l

Sgoaf i j

JARłlOUUK
Mitrofornyj Protojerej

zmarł dnia 10 czerwca r- b-
Nabożeństwo Żałcbrte od­
będzie się dn a 12 b. m. 
o godz. 11 w Preczvstien- 
skim Soborze, poezvm na­
stąpi pogrzeb na cmentarzu 

na Belinsch.

™ HGSSSB fo .
z Bartoszewiczów

Agnieszka 
SITKIEWICZOWA

po ciężkich cierpieniach zmarła 
dn;a 10. V11943 r. w w eku lat 81.

W yprowadzenie zwłok z domu 
żałoby przy ul. Tek ntojij iTo- I 
karskiej) 4 n=> cmentarz Rossa 
nastąpi w dniu 12.VI 1945 r. j 
o godzinie 9.

O czym zawiadamia Krew­
nych i Znajomych

R n f tz J n a .  j

W trze ią rocznicę śm erci
ś. T p.

Alfonsa Ksteckiego
długoletnie'O pracownika był j i 
księgarni św Wojciecha odbę­
dzie się Msza św. w kościele 
św. Jerzego o godz. 8 rano dnia 

12-go czerwca r. b.
O czym zaw iadam ia  ą

KoieżanKi i Koledzy-

F c i iz s ę k o w a n ie .
Uszystkim, którzy okazali I

tyle głębokie o wspóiczuc a i po- 
mocy w oddaniu ostatniej usługi

■ «. t ,
MARII

S T A N ! U L
wielebnemu ks. Józefowi Łączo­
wy p .  dr. Romanowskiej, p- p- 

I Jurkowskiej, Landfiszowej i p 
} Zawadzkiemu składa serdeczne
„0ógzapłać“pogrążonawsmutku |

i o d z m a
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